
Walczymy
przyjaźń między narodami, 
bezpieczeństwo w Europie, 
pokój!

Jesteśmy pewni, że sprawa ta zwycięży

Wielkie zgromadzenie ludu Warszawy
Przewodniczący polskiej delegacji rządowej na konferencję w Moskwie 

J. Cyrankiewicz składa sprawozdanie z przebiegu obrad
WARSZAWA. W dniu 7 bm. w Hali ZS Gwardia 

w Warszawie odbyło się wielkie zgromadzenie ludności 
stolicy, zorganizowane przez Stołeczny Komitet Frontu 
Narodowego. Podczas zebrania przewodniczący delegacji 
rządowej PRL — Józef Cyrankiewicz złożył sprawozda­
nie z przebiegu obrad Konferencji Moskiewskiej w spra­
wie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, omó­
wił ich historyczne znaczenie dla narodu polskiego.

Wielką, wypełnioną ponad 
4-tysięczną rzeszą mieszkań­
ców stolicy. Halą Gwardii zdo 
bią pąki biało-czerwonych i 
czerwonych flag, wstęgi czer 
wonych transparentów z wypi 
sanymi na nich hasłami, wzy 
wającymi do wzmocnienia 
walki o pokój.

Na sali obecni są: członko­
wie Biura Politycznego 
KC PZPR, I zastępca Preze­
sa Rady Ministrów — Zenon 
Nowak oraz sekretarz KC 
PZPR — Edward Ochab.

Wśród spontanicznych oklas 
Rów zebranych, zajmują miej 
sca w prezydium zgromadze­
nia członkowie delegacji rzą­
dowej PRL na konferencję w 
Moskwie, Prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz o- 
raz kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, wiceml 
nister Marian Naszkowski. W 
Prezydium zasiedli również 
Przedstawiciele Komitetu War 
szawskiego PZPR, Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy, or­
ganizacji politycznych i spo­
łecznych, Wojska Polskiego,

Państwowy Zespół Tańca Ludowego 
Gruzińskiej SRR wy stąpi w Koszalinie

• damaszek
W środę 8 bm. wybuchł w Da- 

maszku powszechny strajk studen 
tów na znak protestu przeciwko 
straceniu w Egipcie przywódców 
stowarzyszenia „bractwo niuzul- 
■Mtńskie".

Jak donoszą z Jordanii, w stoli 
tego kraju — Ammanie — od 

*>yla się potężna demonstracja 
protestu przeciwko straceniu w 
Egipcie przywódców „bractwa 
muzułmańskiego0. Silno oddziały 
"ojska i policji otoczyły gmachy 
ambasad i poselstw Egiptu, USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji. De­
monstranci wznosili okrzyki prze­
ciwko premierowi Nasserowi i 
rządowi egipskiemu.

• SZTOKHOLM
Wojskowy samochód elęłsrowy 

wiozący 20 żołnierzy uległ kata­
strofie na szosie miedzy joenko- 
eplng a Glslased (Szwecja połud­
niowo-zachodnia). 4 żołnierzy po­
niosło śmierć> * 11 zostało ciężko 
rannych.

• TEL-AVlV
Pr»s» izraelska podoje, te 

kretarz stanu VSA Dullea zamie­
rz* wkrótce odbyć nową podróż 
po krajach Bilskiego I Srodkowe- 
Ko Wschodu w c0,n 2muszenl.i rzą 
dów tych krajów do -zawarcia 
paktu wojskowego pod egidą 
ŁUA,

*
Depesza z okazji Święta 

Wietnamskiej Armii Ludowej 
GŁÓWNODOWODZĄCY

WIETNAMSKIEJ ARMII LUDOWEJ 
TOW. GENERAŁ WO NGUEN GIAP

Z okazji Święta Wietnamskiej Armii Ludowej, w imie­
niu żołnierzy Wojska Polskiego i swoim własnym, prze­
syłam Wam i bohaterskim żołnierzom Wietnamskiej 
Armii Ludowej braterskie pozdrowienia.

Ofiarnym zmaganiom żołnierzy Wietnamskiej Armii Lu­
dowej, walczących z niesłychanym męstwem przeciw im­
perialistycznym okupantom o wolność swojej ojczyzny 
i prawa dla ludu, towarzyszyły najgorętsze uczucia żoł­
nierzy Wojska Polskiego.

Proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia dalszych 
osiągnięć w umacnianiu Ludowych Sił Zbrojnych — wier­
nej straży niepodległości i pokojowej pracy Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

WICEPREZES RADY MINISTRÓW 
I MINISTER OBRONY NARODOWEJ 

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Przywódcy KPZR 
i kierownicy rządu radzieckiego 

zwiedzili Wystawę Budownictwa

świata kultury 1 nauki oraz 
przodownicy pracy.

Wśród członków prezydium 
zasiedli przewodniczący Swia 
towej Federacji Związków Za 
wodowych, sekretarz general­
ny Generalnej Konfederacji 
Pracy Włoch — Giuseppe di 
Vittorio oraz sekretarz gene­
ralny Powszechnej Konfedera 
cji Pracy (CGT — Francja) — 
Benoit Frachon.

Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego, zebrani po- 
wstają z miejsc;

Po powitaniu zebranych 
przez przewodniczącego zgro­
madzenia — przewodniczące­
go Prezydium Stołecznego 
Komitetu Frontu Narodowego 
— Kazimierza Brandysa —T 
głos zabiera Prezes Rady Mi­
nistrów — Józef Cyrankie­
wicz (przemówienie zamiesz­
czamy na str. 2 i 3-ej).

Przemówienie Józefa Cyran 
kiewicza przyjmowane jest 
burzą gorących oklasków.

(Dokończenie na 3 str.) 

wych Gruzińskiej SRR, laurea­
tów Nagrody Stalinowskiej Ili- 
ko Suchyszwili i Nino Rami- 
szwili. Kostiumy projektował 
zasłużony artysta Gruzińskiej 
SRR laureat Nagrody Stalinów 
skiej Suliko Wirsaładze. Pro­
gram występu obejmuje ludo­
we tańce zespołowe i solowe.

Zespół gruziński przybędzie 
do Koszalina w piątek przed 
południem.

Bilety rozprowadzą zakłady 
pracy.

Początek występu o godz.
19.30

Mianowanie 
ambasadora PRL 
w Wietnamskiej 
Republice 
Demokratycznej

WARSZAWA. Rada Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej mianowała Tomasza Piątkę 
ambasadorem nadzwyczajnym 
i pełnomocnym PRL w Demo 
kratycznej Republice Wietna-. 
mu.

« u a

Przewodniczący Rady Państ­
wa Aleksander Zawadzki przy­
jął w dniu 8 bm. ambasadora 
nadzwyczajnego 1 pełnomocne­
go PRL w Demokratycznej Re 
publice Wietnamu Tomasza 
Piątką.

Rezolucja
Zebrani na wiecu przedstawiciele ludu Warszawy, po wysłu­

chaniu sprawozdania przewodniczącego delegacji polskiej na 
konferencji moskiewskiej tow. Józefa Cyrankiewicza wyrażają peł­
ne poparcie dla uchwał tej konferencji.

Naród polski z całą mocą potępia awanturniczą i niebez­
pieczną politykę odbudowy agresywnego Wehrmachtu i tworze­
nia bloku wojskowego, którego trzon stanowić mają zremilita- 
ryzowane Niemcy zachodnie. Naród polski z całą mocą ostrzega 
przed tym, aby dać broń do ręki mordercom z Oświęcimia i Maj­
danka, burzycielom Warszawy, grabieżcom polskiego dobra 
i niszczycielom polskiej kultury. Nigdy naród nasz nie pogodzi 
się z tą brzemienną w poważne następstwa polityką, wymierzoną 
przeciw pokojowi, przeciw Polsce i ludzkości.

Naród polski jednomyślnie popiera radziecki plan utworzenia 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Wraz 
ze Związkiem Radzieckim i całym 900-milionowym obozem po­
koju uważamy za niezbędne, by w wypadku realizacji układów 
paryskich o wskrzeszeniu Wehrmachtu, kraje nasze przedsięwzięły 
wszelkie niezbędne środki, konieczne dla umocn:enia naszej zdol­
ności obronnej, dla zapewnienia naszego bezpieczeństwa i po­
koju w Europie.

Deklaracja 8 państw, uchwalona w Moskwie i poparta przez 
Chiny Ludowe, jest surowym ł stanowczym ostrzeżeniem pod 
adresem agresorów. Wyraża ona myśli i uczucia również naszego 
narodu, najbardziej zainteresowanego w niedopuszczeniu do od­
budowy militaryzmu niemieckiego.

Narody Europy przeciwstawią się próbom miliarderów amery­
kańskich ponownego uzbrojenia zbójeckiego Wehrmachtu 
i obłędnego pchania do trzeciej wojny światowej.

NIECHAJ ROZWIJA SIĘ I UMACNIA POTĘGA I ZWARTOŚĆ 
OBOZU POKOJU I

NIECH 2YJE NIEZŁOMNE BRATERSTWO NARODU POLSKIEGO 
Z NARODAMI WIELKIEGO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO - OSTOI 
POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA WSZYSTKICH NARODOWI

NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA, NIEZŁOM­
NE OGNIWO OBOZU POKOJU!

NIECH ŻYJE I KRZEPNIE NASZ FRONT NARODOWY W WALCE 
O SZCZĘŚCIE NARODU POLSKIEGO, O POKÓJ I BEZPIECZEŃ­
STWO EUROPY!

MOSKWA. W dniu 7 bm. 
na łamach dziennika „Izwie- 
stla“ ukazał się wywiad wi­
ceministra Spraw Zagranicz­
nych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Mariana Nasz- 
kowskiego, udzielony kores­
pondentowi warszawskiemu 
tego dziennika.

Konferencja państw euro­
pejskich w sprawie zapewnie 
nia pokoju i bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie — 
stwierdza wiceminister Nasz- 
kowskl — stanowi nowy do­
niosły etap w walce narodów 
miłujących pokój przeciwko 
odrodzeniu militaryzmu nie­
mieckiego, przeciwko próbom 
agresywnych sił rozpętania no 
wej wojny.

Rząd ZSRR w porozumie­
niu z rządami Polski i Czecho 
Słowacji zaproponował odby­
cie ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji w celu stworzenia sku­
tecznego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, 
który wyeliminowałby groźbę 
odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, stworzył warunki 
do pokojowego zjednoczenia

Niemiec na pokojowych i de­
mokratycznych zasadach. Jak 
wiadomo, militaryzm niemiec 
ki w przeszłości nieraz korzy­
stał z rozbicia Europy w 
swych agresywnych celach, 
naród polski niejednokrotnie 
doświadczył na sobie tej praw 
dy.

Ponieważ jednak nie wszyst 
kie rządy europejskie uznały 
za możliwe wzięcie udziału w 
takiej konferencji, delegacja 
rządu polskiego przyłączyła się 
do propozycji delegacji ra­
dzieckiej odbycia konferencji 
w składzie tych państw, które 
przyjęły zaproszenie, w prze­
świadczeniu, że konieczne jest 
omówienie wyt worzoncj sy­
tuacji i powzięcie pewnych 
wspólnych postanowień.

Konferencja moskiewska by 
la dobitna manifestacją jed­
ności państw obozu pokoju i 
ich zdecydowania do obrony 
swojej niepodległości w obliczu 
nowej zmowy mocarstw za­
chodnich z siłami odwetu i 
wojny w Niemczech zachod-

(Dokończenle na 3 str.)

MOSKWA. Przywódcy Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i kierownicy rzą 
du radzieckiego — N. A. Bułga 
nin, N. S. Chruszczów, L. M. 
Kaganowicz, G. M. Malonkow 
i W. M. Mołotow, którym to­
warzyszyli: przewodniczący 
Państwowego Komitetu Rady 
Ministrów ZSRR do spraw 
budownictwa K. M. Sokorow, 
minister Przemysłu Materia­
łów Budowlanych ZSRR P. A. 
Judin, sekretarz Moskiewskie 
go Komitetu KPZR I. W. Ka­
pitanów, sekretarz Moskiew­
skiego Komitetu KPZR J. A. 
Furcewa i inne osobistości — 
zwiedzili 4 grudnia stałą 
Wszechzwiązkową Wystawę 
Budownictwa.

Wyjaśnień dotyczących ek­
sponatów udzielali dyrektor 
wystawy N. G. Baranów i za 
stępca dyrektora P. P. 2da- 
now.

Dumny meldunek załogi 
Koszalińskich Zakładów Graficznych'

Dnia 7 grudnia o godzinie 9.30 rano załoga Koszalińskich Za­
kładów Graficznych zameldowała o wykonaniu rocznego planu 
produkcji w 100 proc., a planu sprzedaży w 111 proc.

Sukces ten załoga KZG osiągnęła dzięki pełnej realizacji zo­
bowiązań podjętych na cześć wyborów do rad narodowych.

Zrealizowanie planu rocznego przed terminom Koszalińskie 
Zakłady Graficzne zawdzięczają w poważnej mierze przodowni­
kom pracy tow. tow.: Bolesławowi Szymańskiemu, Józefowi Spi- 
rydowskiemu. Janinie Jońskiej, Andrzejowi Węgrzynowskiemu oraz 
Katarzynie Sakowicz i innym.

Załoga Słupskiej Fabryki Na 
rządzi Rolniczych wykonała li­
stopadowy plan produkcji w 
108,2 proc. Uzyskanie wyso­
kiej nadwyżki produkcyjnej, 
stało się możliwe dzięki wyko 
naniu podjętych przez załogę 
długookresowych zobowiązań 
w zakresie zwiększenia wydaj­
ności i usprawnienia organiza 
cji pracy.

Tak np. podniosła się rytmi­
czność produkcji, poprawiło za 
opatrzenie materiałowe, zwięk­
szyła troska o oszczędność su­
rowca. Są jednakże niedociąg­

w SFM gorzej
W dalszym ciągu produkcja 

Słupskich Fabryk Mebli pozo­
stawia wiele do życzenia. Plan 
listopadowy został tutaj wyko­
nany na skutek awarii kotła, 
tylko w 68,3 proc. Załoga SFM 
ma również zaległości z poprzed 
nich miesięcy. Toteż do wyko 
nania planu rocznego pozosta 
ło załodze SFM jeszcze wiele 
do nadrobienia.

Zważywszy na to, że do 
końca roku pozostało już tylko 
kilkadziesiąt dni, wykonanie 
tego zadania wymaga bardzo 
dużo ofiarności i wysiłku zaró 
wno ze strony załogi, jak i 
przede wszystkim, ze strony 
wyższego i średniego dozoru te 
etnicznego.

W Słupskich Fabrykach Me 
bil trzeba podnieść rolę maj­
strów i kierowników działów 
bezpośrednio odpowiedzialnych 
za produkcję swoich ogniw pro 
dukcyjnych. Muszą oni poczuć

Przywódcy partii i kierow­
nicy rządu zapoznali się z ele 
sponatami obrazującymi sto­
sowanie prefabrykowanych 
konstrukcji żelbetonowych i 
wielkich nłyt w budownic­
twie przemysłowym, miesz­
kaniowym i wiejskim.

W pawilonie budownictwa 
mieszkaniowego i wiejskiego 
przywódcy partii i kierowni­
cy rządu zapoznali sie z pro­
jektami wznoszenia typowych 
demów mieszkalnych, budyn­
ków gospodarskich oraz bu­
dynków z wielkich części żel­
betonowych i płyt.

Dużo uwagi poświęcili przy 
wódcy partii i kierownicy 
rządu eksponatom w Pawilo­
nie Przemysłu Materiałów Bu 
dowlanych.

Następnie przywódcy nartii 
i kierownicy rządu udali się 
na tereny budowy nowvch bk> 
ków mieszkalnych w dzielni­
cach Moskwy.

nięcia na odcinku gospodarki 
narzędziowej. Bywają wypadki, 
że narzędzia wędrują bez uprze 
dniego sprawdzenia ich w dzia 
le narzędziowni do działów pro 
dukcyjnych, co powoduje, że 
produkowany detal nie zgadza 
się z rysunkiem, a w związku 
z tym staje się nieprzydatnym 
do dalszej produkcji.

Na tę sprawę winien zwró­
cić szczególną uwagę aktyw 
partyjno-gospodarczy i jak naj 
szybciej niedociągnięcia w pra 
cy narzędziowni usunąć.

pełną odpowiedzialność za re­
alizację planów dziennych 
przez załogę ich działów, czę­
ściej omawiać z robotnikami 
bieżące trudności, domagać się 
od personelu inżynieryjno-tech 
nicznego stałej i konkretnej 
pomocy w przezwyciężaniu ich.

Załoga Słupskich Fabryk Me 
bli ma możliwości wykonania 
rocznego planu produkcji i ara 
bicją jej jest ten plan wyko­
nać. Ale trzeba jej stworzyć od 
powiednie warunki techniczne; 
wiadomo bowiem, że i najtwar 
dszą głową człowiek muru nie 
przebije.

Dlatego całą uwagę skupić 
tutaj należy na organizacji pra 
cy, zwłaszcza w oddziale głów 
nym, produkującym szafy. Plan 
produkcji tapczanów i stołów 
jest bowiem jak dotychczas re 
alizowany pomyślnie.

W piątek tj. IU bm. w Do- 
Kultury przy ul. Morskiej 

■wystąpi Państwowy Zespół Tań 
ca Ludowego Gruzińskiej SRR. 
Kierownictwo artystyczne spo­
czywa w rękach artystów ludo

Sprawa pokoju w Europie 
a tym samym pokoju na całym śniecie 

zyskała na sile
Wywiad wiceministra Sirnw Zagranicznych PRL 

M. NASZKOWSKIEGO 
na Janiach dziennika »Izwiestia«

W SFNR dobrze...



Przemówienie Prezesa Rady Ministrów 
JÓZEFA CYRANKIEWICZA

na wielkim zgromadzeniu ludu Warszawy
OBYWATELE
I TOWARZYSZEl

Mieszkańcom Warszawy, 
Dolskiemu społeczeństwu chce 
my dziś powiedzieć, co dla na 
rodu polskiego, co dla naszej 
niepodległości, dla obrony na­
szych nienaruszalnych granic, 
dla dalszego rozwoju naszego 
państwa, dla całego obozu po­
koju oznacza konferencja mos 
kiewska, konferencja .narodów 
europejskich w sprawie zapew 
nienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie — z której 
kilka dni temu powróciła de­
legacja Rządu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.

Wczoraj delegacja nasza zło 
tyła sprawozdanie ze swych 
prac Radzie Ministrów.

Dziś ebeemy naszą ocena zna 
czenia tej konferencji podzie­
lić się ze społeczeństwem poi 
skim.

Konferencja moskiewska 
zwołana została z inicjatywy 
Rządu Związku Radzieckiego 
w porozumieniu z rządami 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i Republiki Czechosło­
wackiej. Zwołana została dla 
tego, że rządy nasze uznały, 
iż tego wymaga sytuacja mię­
dzynarodowa. Jak wiadomo, 
ostatnio zaszły na arenie mię 
dzynarodowej pewne wydarzę 
nia, które wyraźnie zagrażają 
bezpieczeństwu i pokojowi eu 
ropejskiemu. Wydarzenia te 
— to uchwały konferencji lon 
dyńskiej i paryskiej, na któ­
rych rządy niektórych państw 
zachodnich zmówiły się. aby 
przystąpić do odbudowy hitle­
rowskiego Wehrmachtu w 
Niemczech zachodnich. Jest 
rzeczą oczywistą, że wskrze­
szenie niemieckiego militaryz 
mu i odbudowa sił zbrojnych 
Niemiec zachodnich pod komen 
dą byłych hitlerowskich gene 
rałów stanowi poważne zagro 
żenią pokoju. Należało wiec 
przedsięwziąć niezwłocznie 
kroki, którą przeciwdziałały­
by zagrożeniu pokoju i bezpie 
czeństwa europejskiego. I w 
tym właśnie celu zwołana zo­
stała konferencja w Moskwie.

Gdy narody Europy 1 świa­
ta związane braterskim soju­
szem koalicji antyhitlerow­
skiej zadawały ostatnie ciosy 
amtemu hitlerowskiemu Wehr 
machtowi. łączyła je nie tyl­
ko wola zwycięstwa, ale tak­
że zdecydowana wola niedo­
puszczenia, by kiedykolwiek 
w przyszłości narody Europy 
doświadczyć miały raz jeszcze 
podobnego koszmaru. Jak sil­
na była ta wola świadczy 
fakt, że na konferencji pocz­
damskiej przedstawiciele 
Związku Radzieckiego, Wiel­
kiej Brytanii, Stanów Zjedno­
czonych — a potem przyłączy 
ła się do tego Francja — bez 
większych trudności powzięli 
wspólne zobowiązanie, że u- 
czynią wszystko, by wytępić 
do końca niemiecki militaryzm 
i hitleryzm i uniemożliwić 
Niemcom zagrażanie ich sąsia­
dom i pokojowi świata. Zgodzi 
ły się ha to sformułowanie ta> 
że rządy państw zachodnich, 
choć — jak już dziś dobrze 
wiadomo — niektórzy z za­
chodnich mężów stanu już wte 
dv nosili się ze zdradzieckim 
zamiarem uzbrojenia hitle­
rowców do wojny z radziec­
kimi sojusznikami. Jeśli więc 
wtedy premier brytyjski zgo­
dził się na tekst poczdamskiej 
deklaracji, to dlatego, że czuł, 
iż naród brytyjski, jak i 
■wszystkie inne narody świata 
żywią nienawiść da niemiec­
kiego militaryzmu i nie prag­
ną niczego bardziej gorąco, a- 
niżeli wyrwania go raz na 
zawsze z korzeniami i zniwe 
czenia, tak gruntownego, by 
już nigdy więcej nie mógł się 
dźwignąć 1 znowu Europie za­
grozić.

Narody zaś Europy i świa­
ta pragnęły wtedy i dziś cał­
kowitej likwidacji miiitaryz- 
mn niemieckiego, dlatego 
że miały z nim ciężkie, krwa­
we, okrutne doświadczenia. A 
tu. w Warszawie, mieście, któ 
re stało się ofiarą najbardziej 
skoncentrowanego ataku roz­
bestwionego barbarzyństwa

hitlerowskiego i legło w gru­
zach — nie trzeba wielu słów, 
by wskazać gróźb?, jaka sta­
nowi dla pokoju i bezpieczeń­
stwa wszystkich narodów po­
nowne uzbrojenie Niemców na 
zachodzie i oddanie ich pod 
komendo tych samych genera­
łów. którzy przewodzili im w 
próbia haniebnego podboju Eu 
ropy i świata, w próbie uczy­
nienia z naszego kraju kolonii 
III-ciei Rzeszy — a później — 
czego nie ukrywał Hitler — 
zniszczenia naszego narodu.

Ci wodzowie dawnego Wehr 
machtu, typowani przez 
swych amerykańskich protek 
torów na wodzów następnego 
Wehrmachtu, nie mogą się już 
doczekać tej chwili, kiedy 
znowu ujmą w pruski dryl 
młodzież niemiecką i popro­
wadzą ją jako mięso armatnie 
na podbój cudzych ziem. Nie 
ukrywają zresztą swych bez­
czelnych zamiarów. Afiszują 
się swymi odwetowymi dąże­
niami. Nie tylko w kierunku 
naszych Ziem Zachodnich. Wy 
grażają już dziś pod adresem 
tych, którzy im broń w ręce 
wkładają. Jeden ze zbrodnia 
rzy hitlerowskich, generał 
Roomcke, rzucił w twarz pre 
mierowi brytyjskiemu Chur­
chillowi — temu samemu 
Churchillowi, który już w 
1945 roku uważał hitlerowców 
za swych potencjalnych sprzy 
mierzeńców — obelgę, że to 
on, Churchill 1 naród brytyj­
ski są zbrodniarzami wojen­
nymi, a nie hitlerowscy o- 
prawcy. A na zjazdach hitle­
rowskich żołdaków śpiewa się 
znowu starą pleśń piracką 
,.Wir fahren gegen England" 
— pociągniemy przeciwko 
Anglii. I znowu mówi się o 
Alzacji 1 Lotaryngii, jako od­
wiecznie niemieckich zie­
miach. I jak zawsze, woła się 
o wznowienie „Drang nach 
Osten", którego droga pro­
wadzi nieodmiennie poprzez 
nasze polskie ziemie.

Z całą bezczelnością i bru­
talnością podnosi więc znowu 
łeb hydra niemieckiego mili­
taryzmu, której tyle już głów 
odrąbano, a która znowu wy­
ziera spoza pleców reakcyj­
nych polityków zachodnio-nie 
mieckich w Bonn.

Wiemy, że już po tamtej 
pierwszej wojnie pomogli się 
tej hydrze odrodzić handlarze 
śmierci, wielcy bankierzy i 
kapitaliści, właściciele kon­
cernów zbrojeniowych Fran­
cji. Anglii 1 USA. Wiemy, 
że posłuszne im rządy zachod­
nie wspierały niemieckich mi 
litarystów i pomogły Hitlero­
wi wydźwignąć się do wła­
dzy. Ale wtedy czyniły to 
jeszcze dyskretnie, podczas 
gdy dziś czynią to jawnie i 
otwarcie, bez żadnych osło­
nek, zawierając umowy i u- 
kłady międzynarodowe, ma­
jące na celu odbudowę Wehr­
machtu 1 remilltaryzację Nie­
miec zachodnich. Układ o ar­
mii europejskiej, poszarpa­
ny rekami narodów Europy, 
a przede wszystkim narodu 
francuskiego, a potem ukła­
dy londyńskie i paryskie, to 
dokumenty wyjątkowego cy­
nizmu politycznego. Czarno 
na białym, bez próby zacho­
wania pozorów, stwierdza się 
tam, że będzie się uzbrajało 
hitlerowski Wehrmacht. A to 
znaczy, że w samym centrum 
Europy usiłuje wzniecić się 
zarzewie nowej, jeszcze stra­
szliwszej pożogi.

Prawda, że twórcy owych 
agresywnych układów, pak­
tów i bloków usiłują je uspra 
wiedliwlć frazesem, że mają 
one charakter obronny. Cóż 
za nędzny wykręt! A któż im 
niby zagraża? Czy może my, 
Polacy, którzy po sześciu la­
tach wojny i okupacji pogrą­
żeni jesteśmy po uszy w cięż­
kiej i znojnej pracy, by od­
budować to, co najeźdźca 
zniszczył 1 by odrobić zaco­
fanie stuleci, które odziedzi­
czyliśmy po tamtych rzą­
dach? Jedynym naszym rosz­
czeniem jest to, aby nas po 

zostawiono w spokoju 1 prze­
stano nasyłać na nasz kraj 
dywersantów, sabotażystów, 
szpiegów i wszelakich specja­
listów od brudnej roboty. A 
może zagrażają im ludzie ra­
dzieccy, którzy z takim he­
roizmem znosili okropności 
wojny, kierując wszystkie 
swe myśli i uczucia ku chwi 
li, gdy runie Trzecia Rzesza 
i będą mogli znowu wrócić 
do swej wielkiej i wspaniałej 
pracy nad budową komuniz­
mu w swym kraju? Ludzie 
radzieccy zaleczyli po latach 
straszne rany zadane im przez 
wojnę i oto dziś wreszcie ko­
rzystają w pełni z owoców 
swej znojnej, wieloletniej pra 
cy pięciolatek, ciesząc się każ 
dym osiągnięciem swego po­
kojowego przemysłu, każdym 
nowym szczeblem osiągniętym 
w drodze ku podwyższeniu 
stopy życiowej. Osiągnęli na 
tym polu wspaniałe rezultaty 
i nie pragną niczego inne­
go, jak tylko móc je pomna­
żać z roku na rok. Czy kiedy 
kolwiek wysuwali jakieś żą­
dania czy roszczenia pod adre 
sem państw paktu atlantyc­
kiego? Nigdy. Ba, rząd ra­
dziecki, gdy go twórcy pak­
tu atlantyckiego zapewniali 
długo i uporczywie o rzeko­
mo pokojowym charakterze 
tego ugrupowania państw, o- 
świadczył gotowość przystą­
pienia do tego paktu w myśl 
zasady popierania każdej ini­
cjatywy pokojowej. I wtedy 
wylazło — jak się to mówi — 
szydło z worka. Propozycję 
radziecką odrzucono. Dlacze­
go? Bo pakt atlantycki zwró 
eony jest, jak widać, prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i wszystkim krajom obo­
zu pokoju. Zrozumiałe, dla­
czego jego twórcy nie mogli 
doń dopuścić żadnego z 
państw, przeciwko któremu 
spiskują. Ale tą odmową zde 
maskowali się sami. Dziś 
zresztą premier francuski, 
Mendes-Franee, wyraźnie przy 
znaje, kto jest zwolennikiem 
przeciwstawnych bloków w 
Europie.

Ale my, kraje obozu poko­
ju, wiemy dobrze, do czego 
prowadzą bloki przeciwstaw­
ne v/ Europie 1 na świecie. 
Tego nas nauczyły doświad­
czenia minionych dziesięciole­
ci. I dlatego właśnie przeciw­
stawiamy owym blokom i zgru 
powaniom państw ideę zbioro 
wego bezpieczeństwa, w posta 
ci ogólno-europejskiego syste 
mu, obejmującego wszystkie 
kraje, bez względu na ich 
ustrój społeczno-polityczny. 
Mówił o tym na konferencji 
tow. Mołotow: „Konferencja 
ta będzie niewątpliwie waż­
nym etapem na drodze do u- 
tworzenia systemu zbiorowe­
go bezpieczeństwa europej­
skiego — systemu, który, cie­
sząc się poparciem narodów 
Europy i całego świata, ma 
ogromne znaczenie dla zapo­
bieżenia nowej wojnie świato 
wej“. Założenie tego systemu 
bezpieczeństwa jest proste, 
jak proste są wszelkie uczci­
we i naprawdę wielkie kon­
cepcje polityczne: oto wszyst 
kie państwa Europy zobowią­
zują się nie uciekać się do 
wojny, jako środka rozstrzyga 
nia sporów i zatargów mię­
dzynarodowych i uroczyście 
poręczają sobie nawzajem bez 
pleczeństwo i pomoc na wy­
padek, gdyby którekolwiek z 
nich padło ofiarą agresji. Ta­
ki akt agresji przeciwko jed­
nemu z państw europejskich 
uważany byłby przez wszyst­
kie inne państwa za akt wrogi 
wobec nich także. I napadnię 
temu pospieszyłaby z pomocą 
cała reszta Europy. Tak po­
myślany system zbiorowego 
bezpieczeństwa jest zgodny z 
Kartą Narodów Zjednoczo­
nych i stanowi jedyne racjo­
nalne zabezpieczenie pokoju 
europejskiego.

Któż więc może się sprzęci 
wić takiemu projektowi? Od­
powiedź jest prosta — tylko 
ten, kto w zanadrzu chowa 
sam agresywne zamiary. A 
żywiąc takie zamiary, nie chce

oczywiście, by powstał system 
paraliżujący wszelką agresję. 
Złodzieje są, jak wiadomo, 
najzaciętszymi przeciwnikami 
dobrych zamków. Agresorzy 
zaś — skutecznych systemów 
bezpieczeństwa. I oto mamy 
prosty sprawdzian: rządy za­
chodnie, odrzucając projekt 
systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa, same demaskują 
swe agresywne zamierzenia. A 
zresztą, któż uwierzyłby im, 
że jest inaczej, skoro one właś 
nie dążą do odbudowy Wehr­
machtu. Czy może to Wehr­
macht ma stać na straży po­
koju europejskiego? Kto sły­
szał, by drapieżnym wilkom 
powierzać czuwanie nad sta­
dem owiec? Przecież mitita- 
ryzm niemiecki jest, był i bę­
dzie zajadłym wrogiem poko­
ju. Wojna jest jego żywiołem, 
dla niej istnieje i dla niej pra 
cuje. „Wojna jest narodowym 
przemysłem Prus" — powie­
dział pewien polityk francus­
ki. Duch pruski zrodził ów nie 
miecki militaryzm, który jak 
zmora wisi nad światem.

Na konferencji moskiew­
skiej przedstawiciele wszyst­
kich państw uczestniczących 
stwierdzili jasno i wyraźnie, 
jaki cel i jaki charakter posia 
da odbudowa hitlerowskiego 
Wehrmachtu. I z poczuciem 
głębokiej odpowiedzialności 
za pokój, bezpieczeństwo I los 
naszego kontynentu, wyrazili 
w Imieniu reprezentowanych 
narodów stanowczy sprzeciw 
wobec planów remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Deklara­
cja moskiewska stanowi ostrze 
żenie dla! wszystkich narodów 
i rządów Europy, by uświado 
miły sobie w pełni konsek­
wencje wskrzeszenia Wehr­
machtu. Deklaracja gjosi:

„W związku z tym, rządy 
ZSRR, Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, Republiki Cze 
chosłowackiej, Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, Bułgarskiej Republiki 
Ludowej 1 Albańskiej Republi 
ki Ludowej uważają za swój 
obowiązek zwrócić uwagę 
wszystkim państwom europej 
skim. a zwłaszcza państwom 
sygnatariuszom układów pa- 

[ ryskich, że ratyfikacja tych 
układów będzie oznaczała akt 
wymierzony przeciwko zacho 
waniu pokoju i zmierzający do 

i przygotowania nowej wojny 
; w Europie. Ratyfikacja ta w 
i znacznym stopniu skompliku- 
I je całą sytuację w Europie i 
: podważy możliwości uregulo- 
j wania nie rozwiązanych pro- 
; blemów europejskich, a przede 
i wszystkim problemu niemiec­
kiego.

Ratyfikacja i wprowadzenie 
w życie tych układów, wyma­
gając niebezpieczeństwo woj­
ny, stanowić będą zagrożenie 
bezpieczeństwa narodowego 
miłujących pokój państw Euro 
py, a zwłaszcza państw sąsia­
dujących z Niemcami."

Słowa te są wyrazem 
jednomyślnego stanowiska 
rządów państw uczestni­
czących w konferencji mo­
skiewskiej. Ala nie tylko 
rządów! Są one jednocześnie 
wyrazem jednomyślnego sta­
nowiska narodów, przez te 
rządy reprezentowanych. Inna 
zupełnie jest sytuacja rządów 
zachodnich, które podpisały u- 
kłady londyńskie i paryskie. 
Wiedzą one dobrze, że podpi­
sując te układy nie miały za 
sobą nie tylko jednomyślności, 
ale nawet większości swych 
narodów. Ba, nawet większo­
ści swych parlamentów nie są 
pewne. Dlatego przecież taki 
panuje niepokój wśród rządów 
— sygnatariuszy układów pa­
ryskich w związku z oczekiwa­
ną debatą parlamentarną nad 
tymi układami. W Anglii ukla 
dy zostały ratyfikowane głosa­
mi mniej niż połowy członków 
Izby Gmin. We Francji głos 
sprzeciwu potężnieje w naro­
dzie z dnia na dzień i w kołach 
parlamentarnych szerzy się c- 
pozycja przeciwko układom. 
Oto ostatnio wypowiedział się 
krytycznie o układach gen. de 

Gaulle, tak jak przedtem wy­
powiedzieli się przeciwko nim 
politycy obozu mieszczańskie­
go, Herriot, Daiadier, Soustel- 
le i wielu innych. Ten sprze­
ciw kół, tak przecież dalekich 
od wszelkiego radykalizmu 
społecznego ma swą głęboką 
wymowę. Naród francuski Wie, 
czym grozi mu Wehrmacht. I 
wie ponadto, że ratyfikując u- 
kład paryski — wyrzeka się 
znowu jakiejś cząstki swej su­
werenności.

W Niemczech zachodnich, 
gdzie do niedawna jeszcze 
kanclerz Adenauer mógł liczyć 
na całkowite poparcie partii 
prawicowych w swej polityce 
zagranicznej, doszło do nie­
zmiernie ostrych tarć w łonie 
koalicji rządowej. Rząd boński 
zatwierdził układy paryskie 
tylko jednym głosem większo­
ści. Partie współrządzące sprze 
ciwiają się ratyfikacji, nie mó 
wiąc już o socjaldemokracji, 
która pod naciskiem mas żąda, 
by wszczęto rokowania z 
ZSRR. Opozycja przeciwaden- 
auerowska zdaje sobie sprawę, 
że ratyfikacja układu paryskie 
go odwleka, jeśli nie całkiem 
przekreśla możliwość zjedno­
czenia Niemiec i utrwala w 
nieskończoność ich podział. I 
to w imię czego? W imię te­
go, by setki tysięcy młodych 
Niemców popędzono znowu na 
rzeź w interesie amerykań­
skich protektorów Adenauera. 
Ale przecież sama młodzież nie 
miecka nie chce karabinów, 
które przemocą wpycha jej się 
w dłoń. Minister wojny rządu 
bońskiego Blank przekonał 
się o tym dosłownie na włas­
nej skórze, kiedy młodzież za­
chodnio - niemiecka namacal­
nie dala mu do zrozumienia, 
że nie chce ani Wehrmachtu, 
ani jego konsekwencji. Nie u- 
dawaly się pełne wrogości wo­
bec mówców wiece, gdzie prze 
mawiali wysłannicy Blanka. A 
samego Blanka — bońskiego 
ministra wojny — jeszcze nim 
zdążył brać cięgi wojenne, już 
go młodzi Niemcy pobili kufla 
mi od piwa na wiecu zorgani­
zowanym przez jego własną 
partię.

Ci młodzi ludzie niewątpli­
wie działali pod wpływem in­
stynktu samozachowawczego 
— we własnej obronie koniecz 
nej. Bo przecież czują oni do­
brze przez skórę swoich wo­
dzów bitych pod Stalingra­
dem, a potem w Berlinie, że 
jeśli dojdzie do wskrzeszenia 
Wehrmachtu — że jeśli udało­
by się agresorom amerykań­
skim i neohitlerowcom spro­
wokować nową wojnę — to 
niezależnie od nieszczęść, któ­
re przyniosłaby ona całej ludz­
kości — jedno jest pewne tak 
jak dwa razy dwa jest cztery 
i tak jak hitlerowski Wehr­
macht równa się wskrzeszone­
mu obecnie neohitlerowskiemu 
Wehrmachtowi — że byłaby to 
ostateczna klęska militarystów 
niemieckich i oczywiście nie 
tylko niemieckich.

Jakże dobitnie wyraził to 
obserwator z ramienia Chin 
Ludowych na konferencji mo­
skiewskiej towarzysz Czan 
Wen-tian, gdy powiedział: 
„Można więc z najgłębszym 
przekonaniem stwierdzić, że 
jeśli agresywne koła amery­
kańskie i militaryści zachod- 
nio-niemieccy ośmielą się roz­
pętać nową wojnę światową 
przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu i krajom demokracji 
ludowej, wówczas los ich bę­
dzie o wiele bardziej gorzki 
niż los Hitlera".

Na konferencji moskiew­
skiej mogliśmy przekonać się 
raz jeszcze o zdecydowanej 
postawie, jaką zajmuje wobec 
groźby uzbrojenia Niemiec za­
chodnich, wobec groźby u- 
trwalenia podziału Nie­
miec, Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna, z którą łą­
czy nas sprawiedliwa granica 
pokoju i przyjaźni na Odrze i] 
Nysie

Konferencja moskiewska naj 
dobitniej wykazała niezłomną 
solidarność całego obozu po­
koju wobec zmowy państw za­
chodnich, zmierzających do 
wskrzeszen ia neohitlero wskie- 
go Wehrmachtu.

Już nigdy nie uda się nie­
mieckiemu militaryzmowi wy­
bierać kolejno ofiary swoich 
drapieżnych uderzeń, w czym 
leżała główna tajemnica jego 
przeszłych 1 przemijających 
zresztą sukcesów.

Temu celowi wzmocnienia 
solidarności wszystkich państw 
zagrożonych przez niemiecki 
militaryzm mógłby służyć 0- 
gólnoeuropejskl pakt zbioro­
wego bezpieczeństwa. Temu ce 
łowi służy dziś niezłomna, sta­
lowa solidarność państw obo­
zu pokoju — państw — uczest­
ników moskiewskiej konfe­
rencji.

Na tym polega jej główne 
znaczenie.

Oto obok pogromcy hitleryz­
mu — wielkiego Związku Ra­
dzieckiego — skupiły się kra­
je ongiś zdeptane butem na­
jeźdźców hitlerowskich, kraje 
zniszczone przez hitleryzm — 
kraje wyzwolone spod hitle­
rowskiej okupacji przy decy­
dującej pomocy Związku Ra­
dzieckiego — kraje — ongiś o- 
plecione więzami międzynaro­
dowego kapitału, kraje bezli­
tośnie wyzyskiwane — dziś 
wolne — dziś pracujące na 
siebie i dla siebie — kraje de­
mokracji ludowej.

Dlatego to deklaracja 8 
państw uczestników konfe­
rencji moskiewskiej — w peł­
ni poparta przez przedstawi­
ciela Chińskiej Republiki Lu­
dowej — z taką mocą stwier­
dza: „Nie ma na świecie si­
ły, która by potrafiła cofnąć 
koło historii i przeszkodzić bu 
downictwu socjalizmu w na­
szych krajach".

W obliczu zagrożenia wy­
wołanego zmową rządów 
państw zachodnich — zmie­
rzających do odrodzenia nie­
mieckiego militaryzmu — je­
dnomyślnie przyjęta deklara­
cja państw uczestniczących 
w konferencji stwierdza:

„Sytuacja, która się wy­
tworzyła, stawia na porząd­
ku dziennym zadanie połącze­
nia wysiłków państw repre­
zentowanych na niniejszej 
konferencji w celu zapewnie­
nia ich bezpieczeństwa. Mi­
łujące pokój państwa zmu­
szone są podjąć niezwłocznie 
kroki, ażeby agresywnym si­
łom wspomnianego bloku woj 
skowego państw zachodnich 
przeciwstawić zjednoczoną po 
tęgę państw miłujących po­
kój — w imię zapewnienia 
swego bezpieeżeństwa.

Państwa uczestniczące w ni 
niejszej konferencji oświad­
czają, że w wypadku ratyfi­
kacji układów paryskich zde­
cydowane są przedsięwziąć 
wspólnie środki w dziedzinie 
organizacji sił zbrojnych i ich 
dowództwa, jak również inne 
środki niezbędne do umocnie­
nia ich zdolności obronnej, 
by ochronić pokojową pracę 
swych narodów, zagwaranto­
wać nietykalność swych gra 
nic 1 terytorium oraz zapew­
nić obronę przed ewentualną 
agresją".

Delegacja Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej u- 
czestnicząc w konferencji 
moskiewskiej, czuła mocne o- 
parcie w solidarności i nie­
złomnej jedności całego na­
szego narodu.

Dobitnym wyrazem tej mo- 
ralno-polifycznej jedności na­
rodu polskiego, stanowiącej 
podstawę polityki władzy lu 
dowej, jest zwycięstwo Fron 
tu Narodowego w niedziel­
nych wyborach do gromadz­
kich, miejskich, powiatowych 
i wojewódzkich rad narodo­
wych.

(Dokończenie na 3 str.J



Przemówienie Prezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza 

na wielkim zgromadzeniu 
ludu Warszawy

(Dokończenie z 2 str.)
Czuliśmy serdeczne, pełne 

troski i siły poparcie narodu 
polskiego podczas obrad kon­
ferencji w Moskwie. Czuje 
to poparcie partia i rząd w 
postawie narodu wyrażonej w 
masowym udziale w zwycię­
skich wyborach pod sztanda­
rem Frontu Narodowego, w 
zwycięstwie jedności narodu 
polskiego.

Czujemy to poparcie w okre 
sie, który sie rozpoczyna, w 
którym walcząc o dalszy roz­
wój naszej ojczyzny, o rozsze 
rżenie udziału mas pracują­
cych w rządzeniu krajem, o 
wzrost dobrobytu najszerszych 
mas1 — będziemy równocze­
śnie podejmować wszystkie 
niezbędne kroki, aby zabez­
pieczyć nasz kraj przed za­
grożeniem, aby czynić to we 
współdziałaniu i koordynacji 
wysiłków ze wszystkimi mi­
łującymi pokój narodami.

Wiemy, czujemy, że z partią 
I rządem skupiony we Fron­
cie Narodowym, solidarny 
jak jeden mąż jest cały na­
ród polski.

Jakżeby mogło być inaczej. 
Uczucia 1 minione a nie 
zawsze przecież jednak zabllź 
nione tragedie milionów Po­
laków i Polek — minioną tra 
gedię całego narodu tak zobra 
zował wielki polski poeta:

„Na mojej ziemi
Miliony mogił
Przez moją ziemię 
Przeszedł ogień 
Przez moją ziemię 
Przeszło nieszczęście 
Na mojej ziemi 
Był Oświęcim".
Sześć milionów ofiar hitle­

rowskiego najazdu i hitlerow­
skiej okupacji i bezgranicz­
nego barbarzyństwa nie za­
pomniał i nie zapomni naród 
polski.

Niezmierny to rachunek za 
głupotę i zdradę polskich klas 
rządzących — za bezsilność, 
zacofanie i spowodowane zdra 
dzlecką polityką burżuazji o- 
samotnienie Polski wobec hi­
tlerowskich najeźdźców.

Niezmierny to nasz rachunek 
wobec niemieckiego military- 
zmu. To rachunek za zmasa­
krowaną Warszawę, za inne 
polskie miasta, za spalone poi 
skie wsie, za rozstrzelanych 
bojowników podziemnej Pol­
ski, za zamęczonych w lochach 
Gestapo, za wymordowanych, 
zagłodzonych w obozach kon­
centracyjnych, za wywożo­
nych na roboty do Niemiec, za 
poległych na Westerplatte i 
na polach bitew 1939 r., za 
poległych pod Lenino i pod 
Berlinem, za poległych żołnie 
rzy-tułaczy w Tobruku, pod 
Narwikiem i na wzgórzach 
Monte Cassino, rachunek za 
pomordowane getta, za bez­
graniczne upokorzenia skaza­
nych na zagładę Polaków. 
Wniosek z tego — uczynić dziś 
Wszystko, skutecznie i realnie 
t— aby nigdy już ziemi naszej 
nie deptał najeźdźca, by nikt 
nie odważył się naruszyć jej 
granic. Mamy możność to uczy 
nić dzięki solidarności potęż­
nego obozu pokoju, dzięki te­
mu, że Polska nie jest już sła 
ba i zacofana, dzięki temu, że 
Polska nie jest już osamotnio 
na, a odwrotnie — cieszy się 
przyjaźnią, poparciem i porno 
cą 900-milionowego obozu po­
koju.

Dlatego tó po dziesięciu 
twardych 1 trudnych latach 
naszej pracy nad budową sil­
nej, nowoczesnej — cieszącej 
się przyjaźnią potężnych naro 
dów, Polski — możemy dziś 
powiedzieć, że minął bezpo­
wrotnie i nie wróci tragiczny 
Wrzesień 1939 r. To prawda, 
że biednemu i słabemu wiatr 
w oczy wieje, ale dziś Polska 
nie jest, dzięki wysiłkowi na­
rodu, ani biedna, ani słaba.

Jest z nami bohaterska poi 
ska klasa robotnicza, bohate­
rzy walk z kapitalistycznym 
uciskiem, żołnierze podziem­
nej Polski — dziś budowniczo 
wie Nowej Huty i Kędzierzy­
na i setek nowych zakładów 
przemysłowych, murarze, przy 
wracający życie i piękno War 
szawskiej Starówce, górnicy, 
wydobywający z głębi ziemi 
węgiel — bogactwo Polski, 
hutnicy 1 kolejarze, inżyniero 
Wie i technicy — wszyscy, któ

rzy z dumą dziś patrzą, jak 
wspólnie z całym narodem 
sprawili, że Polska w ciągu 
tych lat dokonała nieznanego 
w swych dziejach skoku z kra 
ju zacofanego w nowoczesne, 
silne, uprzemysłowione pań­
stwo.

Są z nami polscy chłopi — 
których synowie, zamiast emi 
grować za pracą i Chlebem, są 
dziś przodującymi rolnikami, 
nauczycielami, inżynierami, le 
karzami, oficerami i genera­
łami Wojska Polskiego.

Jest z nami polska inteligen 
cja, która dziś przestała być 
roboczą siłą najemną kapitali 
sty, a stała się twórczym czyn 
nikiem przyspieszającym roz 
wój nauki.

Mocna była solidarność 1 
jedność naszego narodu w od­
budowie, a potem w budownic 
twie nowej, silnej Polski.

Jakże mocniejsza, jeszcze 
bardziej scementowana staje 
się ona w obliczu groźby wy­
wołanej próbami rozdmucni- 
wania płomieni nowej agresji, 
które przydusi zdecydowana 
wola setek milionów ludzi na 
całym świecie.

O ileż mocniej skupia się 
dziś naród polski w szeregach 
Frontu Narodowego wokół 
swojej przodującej siły, wo­
kół Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej.

O ileż ufniej, przyrzekając 
zwiększyć swoje wysiłki dla 
rozwoju naszej siły obronnej, 
patrzy dziś naród polski na 
swoich synów szkolących się 
w okrytym chwałą odrodzo­
nym Wojsku Polskim.

O ileż mocniej przyrzekamy 
dziś sobie uczynić wszystko, 
aby naszą pracą, naszym tru­
dem zwiększyć silę naszego 
państwa, zwiększyć nasz 
wkład w siły obozu pokoju.

TOWARZYSZE!
Pojechaliśmy na konferen­

cję moskiewską, ząwożąc tam 
przeświadczenie o niezłomnej 
jedności narodu polskiego w 
obronie swojego bytu niepod­
ległego — w zdecydowaniu 
zabezpieczenia pokojowego roz 
woju naszej ojczyzny, zabez­
pieczenia wzrostu dobrobytu i 
stopy życiowej najszerszych 
mas — w zdecydowaniu niedo 
puszczenia do powtórzenia się 
doświadczeń przeszłości.

Przywozimy wam z konfe­
rencji moskiewskiej mocne 
potwierdzenie solidarności i 
przyjaźni, jaką ze strony Zwią 
zku Radzieckiego, ze strony 
wszystkich miłujących pokój 
państw cieszy się Polska Lu­
dowa.

Przywozimy wam słowa de­
klaracji: „Narody nasze są 
pewne swej siły i swych nie­
wyczerpanych zasobów. Nigdy 
jeszcze siły pokoju i socjaliz­
mu nie były tak potężne i 
zwarte jak obecnie. Wszelkie 
próby napaści, rozpętania woj 
ny i zakłócenia pokojowego ży 
cia naszych narodów spotkają 
się z druzgocącą odprawą". I 
dalsze słowa tej deklaracji:

„A wtedy narody nasze, ople 
rając się na sympatii i pomocy 
innych narodów — uczynią 
wszystko, ażeby zniszczyć siły 
agresji i zapewnić triumf na­
szej słusznej, sprawiedliwej 
sprawie".

Niewątpliwie słowa tej de­
klaracji państw pokojowych, 
na których czele stoi niezwy­
ciężona twierdza pokoju — 
Związek Radziecki — podzia­
łają jak zimny prysznic na 
podżegaczy do nowej wojny.

Dla nas, dla polskiego naro­
du, niech będą pełnym nieu­
stannej wiary w przyszłość we 
zwaniem do dalszych wysił­
ków całego narodu w umacnia 
niu jedności narodu, w pom­
nażaniu siły naszej ojczyzny, 
we wzięciu przez każdego pa­
triotę, przez każdego Polaka i 
Polkę, cząstki odpowiedzialno­
ści za losy naszej ojczyzny.

Ponieśmy więc przez tysiące 
zebrań, wieców i manifestacji 
— hasło pomnożenia sił naszej 
ojczyzny — hasło jeszcze moc­
niejszego scementowania jed­
ności naszego narodu.

NIECH UMACNIA SIĘ, 
NIECH ŻYJE I ROZKWITA 
NASZA OJCZYZNA — POL­
SKA RZECZPOSPOLITA LU­
DOWA!

NIECH ŻYJE OE0Z POKO­
JU I JEGO NIEZŁOMNA 
TWIERDZA — ZWIĄZEK 
RADZIECKI!

Uchwała Prezydium Rządu
Wydatnie wzrośnie przemysłowa produkcja 

pasz treściwychWARSZAWA. Ogromne re­
zerwy paszowe istnieją nie 
tylko w gospodarstwach rol­
nych, ale także w wielu gałę­
ziach naszego przemysłu. Z 
licznych bowiem odpadków, a 
także z surowców przemysło­
wych, niedostatecznie dotych­
czas wykorzystanych, produ­
kować można wartościowe 
pasze treściwe. Toteż duże zna 
czenie ma podjęta ostatnio 
przez Prezydium Rządu uch­
wała w sprawie rozszerzenia 
przemysłowej produkcji pasz 
treściwych i usprawnienia go 
spodarki odpadkami w celu 
wykorzystania ich na pasze. 
Realizacja tej uchwały w po­
ważnym stopniu przyczyni się 
do usunięcia niedoborów pa­

Lud Francji wzmaga walkę 
przeciwko reinilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
PARYŻ. W miarę zbliżania 

się terminu rozpoczęcia debaty 
parlamentarnej nad ratyfikacją 
układów paryskich, ruch pro­
testacyjny we Francji przeciw 
ko planom uzbrojenia Niemiec 
zachodnich nabiera coraz szer 
szego rozmachu.

Jak informuje dziennik „Hu 
manite", organizacja związko­
wa kopalni węgla w Norx Mer 
lebach (departament Moselle) 
wystosowała do deputowanych 
do Zgromadzenia Narodowego 
list, żądając, aby głosowali 
przeciwko układom londyńskim 
i paryskim oraz domagali się 
pokojowego rozwiązania próbie 
mu niemieckiego. W odpowie-

Egzekucja 
sprawcy zamachu 
na premiera 
egipskiego

PARYŻ. Z Kairu donosi agen 
cja France Presse, że we wto­
rek rano stracony został Mah- 
moud Abdeł Latif, sprawca za­
machu na premiera egipskiego 
Nassera. W najbliższym czasie 
nastąpi egzekucja pięciu in­
nych skazanych na śmierć 
członków „bractwa muzułmań­
skiego".

Wywiad wiceministra 
Spraw Zagranicznych PRL M. Raszkowskiego 

na łamach dziennika „Izwiestia"
(Dokończenie z 1 str.) 

nich. Dały temu wyraz wy­
powiedzi wszystkich delegacji 
i przyjęta jednomyślnie przez 
konferencję deklaracja.

Konferencja raz jeszcze za­
dała kłam propagandzie agre­
sywnych kół Stanów Zjedno­
czonych, jakoby państwom Eu 
ropy zachodniej groziło jakie 
kolwiek niebezpieczeństwo ze 
strony obozu demokracji, po­
twierdzając równocześnie, że 
śmiertelnym wrogiem naro­
dów Europy jest militaryzm 
niemiecki.

Przebieg konferencji 1 przy­
jęta przez nią deklaracja nie 
pozostawia żadnych wątpli­
wości, że reprezentowane na 
niej narody zdecydowane są 
bronić swych pokojowych zdo 
byczy, nietykalności swych te 
rytoriów i granic. Konferencja 
dała należną odprawę tym, 
którym się wydaje, że do na­
szych narodów przemawiać 
można z osławionej „pozycji 
siły".

Pragniemy niezmiennie po­
koju 1 pokojowej współpracy 
z wszystkimi krajami, nieza­
leżnie od ich ustroju. Jednakże 
cl. którzy wskrzeszają zbrod­
niczy militaryzm niemiecki, 
musza zdać sobie jasno spra­
wę z tego, że wszelkie próby 
realizowania w stosunku do 
naszych krajów polityki „z 
pozycji siły" natrafiają na 
niezłomny opór narodów, któ­
re zaznały wolności, natrafia 
ją na niezwyciężoną potęgę 
wielkiego Kraju Rad i innych 
krajów obozu demokratyczne­
go.

Deklaracja przyjęta na kon 
ferencji głosi, że jeśli mocar­
stwa zachodnie wbrew inte­
resom narodów Europy prze­

szowych, utrudniających roz­
wój hodowli w naszym kraju.

Uchwała Prezydium Rządu 
przewiduje znaczny wzrost 
przemysłowej produkcji wyso 
kobiałkowych koncentratów 
paszowych. W ciągu najbliż­
szych lat przemysł dostarczy 
hodowcom znacznie zwiększo­
nych ilości mączek mięsno- 
kostnych, rybnych i z krwi 
zwierzęcej, drożdży pastew­
nych, makuchów i śruty z na 
sion roślin oleistych, a także 
mieszanek pasz treściwych. 
W tym celu szczególną uwagę 
zwróci się na pełne i prawidło 

dzi na ten list deputowani 
Thiriet (b. gaullista) oraz Pel- 
tre (niezależny) oświadczyli, 
iż całkowicie zgadzają się ze 
stanowiskiem organizacji związ 
kowej i poprą jej żądania pod­
czas debaty w parlamencie.

Deputowany radykalny Sa- 
valle przyjął delegację Komite 
tu Obrońców Pokoju departa­
mentu Dolna Sekwana. Stwier­
dził on, że „czas działa przeciw 
ko układowi w sprawie remilita 
ryzacji Niemiec zachodnich". 
Podkreślił on również iluzorycz 
ny charakter osławionych „gwa 
rancji", udzielonych przez USA 
i Anglię.

Jak podaje prasa w 17 depar 
tamentach Francji odbyły się 
masowe wiece i zebrania pod 
hasłem protestu przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich. W Lyonie na wiecu 
przemawiał deputowany Pierre 
Cot, który oświadczył, że rozpo 
czynająca się za kilkanaście 
dni debata w Zgromadzeniu Na 
rodowym nad ratyfikacją ukła 
dów paryskich będzie decydu­
jącą dla sprawy pokoju. Trzeba 
działać energicznie i nieustan­
nie — podkreślił mówca — aby 
zapobiec ratyfikacji.

W kantonie Masseube (deo. 
Gers) apel do deputowanych, 
wzywający do wypowiedzenia 
się przeciwko układom londyń 
skim 1 paryskim, podpisało m. 
in. 12 merów.

forsują ratyfikację zgubnych 
dla sprawy pokoju układów 
paryskich o wskrzeszeniu neo 
hitlerowskiego Wehrmachtu, 
państwa obozu pokoju będą 
zmuszone podjąć nowe sku­
teczne kroki w celu wzmocnię 
nia swych sił obronnych i 
koordynacji swoich wysiłków 
po to, aby uchronić pokpjową 
pracę i pokojowy socjalistycz 
ny rozwój swych narodów.

Dla narodu polskiego Konfe 
rencja Moskiewska była no­
wym, niezmiernie ważnym po 
twierdzeniem słuszności dro­
gi, jaką kroczy on od lat dzie­
sięciu. Konferecja wykazała 
bowiem raz jeszcze, że sprawą 
suwerenności, niepodległości 
i nietykalności granicy pol­
skiej na Odrze i Nysie jest 
sprawą całego obozu pokoju, w 
tym również demokratycznych 
sił narodu niemieckiego, repre 
zentowanych na Konferencji 
Moskiewskiej przez rząd za­
przyjaźnionej z Polską Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Konferencja Moskiewska u- 
mocniła w narodzie polskim 
przekonanie, że ma on nieza­
wodnych przyjaciół i sojusznj 
ków w narodach miłujących 
pokój, a przede wszystkim w 
potężnym Związku Radziec­
kim. wyzwolicielu Polski spod 
jarzma okupacji hitlerowskiej 
i wypróbowanym obrońcy jej 
niepodległości.

Sprawa pokoju w Europie, 
a tym samym pokoju na ca­
łym świecie znowu zyskała 
na sile. Deklaracja podpisana 
przez uczestników Konferencji 
Moskiewskiej Jest przestrogą 
dla sił agresji, jest ona rów­
nocześnie wyrazem zespolenia 
narodów miłujących pokój. 

we wykorzystanie zwierząt pa 
dłych oraz dużych ilości od­
padków, powstających w okre 
sach najwyższych ubojów o- 
raz połowów ryb. Np. w zakła 
dach przemysłu mięsnego za­
stosuje się wszelkie środki i 
urządzenia do racjonalnego 
zbioru krwi, opracuje się spo­
soby szerszego jej wykorzy­
stania i przechowywania. Po­
ważnie zwiększy się również 
filetowanie dorsza oraz ogła- 
wianie tej ryby, przeznaczo­
nej na wędzenie. Opracowa­
ne zostaną poza tym sposoby 
jak najszerszego wykorzysta­
nia do produkcji mączek od­
padków ryb patroszonych na 
jednostkach rybackich w cza­
sie dalekomorskich połowów. 
Zwróci się także uwagę na ra 
cjonalne metody konserwowa 
nia i magazynowania nadwy­
żek takich odpadków, jak wy 
słodki buraczane, wywar i wy 
cierka ziemniaczana, które do 
tąd są niedostatecznie wyko­
rzystywane. Ponadto podej- 
mie się walkę z marnotraw­
stwem niektórych odpadków 
w przemyśle mleczarskim, 
głównie serwatki i popłuczyn, 
oraz w przemyśle owocowo- 
warzywniczym.

Niezależnie od zwiększenia 
produkcji mieszanek pasz tre­
ściwych i mineralnych, duży 
nacisk położony zostanie na 
rozszerzenie ich asortymentu, 
w szczególności mieszanek 
specjalnych, przeznaczonych 
dla cieląt, bydła mlecznego, 
trzody bekonowej, drobiu itp.

Do zwiększenia przemysło­
wej produkcji pasz treści­
wych przyczyni się także po­
wstanie wielu nowych zakła­
dów utylizacyjnych, zakła­
dów produkujących drożdże 
pastewne, wytwórni pasz i 
mieszanek. M. in. do końca 
1955 roku mają być urucho­
mione trzy wytwórnie pasz 
o łącznej rocznej zdolności 
produkcyjnej 66 tys. tonn. 
Dzięki temu w przyszłym ro­
ku produkcja pasz treściwych 
wzrośnie do 300 tys. tonn; w 
latach zaś następnych — do 
700 tys. tonn. Niezależnie od

Wielkie zgromadzenie 
ludu Warszawy

(Dokończenie z 1 str.)

Z kolei na mównicę wstę­
puje członek Prezydium Pol­
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, wicemarszałek Sej­
mu PRL Józef Ozga-Michal- 
skl.

Poszczególne fragmenty prze 
mówienia spotykają się z go­
rącym przyjęciem zgromadzo­
nych.

Wybuchają serdeczne okla­
ski, gdy na mównicy staje se 
kretarz generalny Powszech­
nej Konfederacji Pracy (CGT 
Francja) — Benoit Frachon. 
Przekazując narodowi polskie 
mu serdeczne pozdrowienia 
od francuskich mas pracują­
cych mówca stwierdza:

Kilka miesięcy zaledwie mi 
nęło od chwili, gdy naród 
francuski toczył walkę prze­
ciwko ratyfikacji układów o 
europejskiej wspólnocie obron 
nej, mającej na celu ponow­
ne uzbrojenie militarystów 
niemieckich — naród francu­
ski, a przede wszystkim fran­
cuska klasa robotnicza swoją 
niezłomną walką narzuciła 
wtedy rozwiązanie skierowa­
ne na utrwalenie pokoju, a 
nie na przygotowanie wojny. 
Jednakże rządzące koła impe­
rialistyczne, które sprzeciwia 
ją się pokojowemu uregulowa 
niu problemów międzynaro­
dowych dążą obecnie do po­
zbawienia narodów owocu te­
go zwycięstwa. Po EWO tak 
samo bezpośrednią i poważną 
groźbę ponownego wskrze­
szenia militaryzmu niemiec­
kiego stanowią układy pary­
skie. Ale naród polski i na­
ród francuski zbyt drogo za­
płaciły w niedawnej przeszło 
ści za nieokiełznanie niemiec 
kiego imperializmu, ażeby nie 
odczuwać zaniepokojenia i o- 
burzenia tak, jak je niepokoi­

tego, przy nowych 1 w wyni­
ku rozbudowy istniejących 
zakładów przemysłu: mięsne­
go, rybnego, drobiarskiego i 
innych, powstaną specjalne 
działy przeróbki odpadków 
na koncentraty paszowe. Je­
dnocześnie dążyć się będzie 
do podniesienia jakości produ 
kowanych już przez te prze­
mysły koncentratów paszo­
wych i obniżenia kosztów pro 
dukcji tych koncentratów. 
Przemysły: drożdżowy, spiry­
tusowy, cukrowniczy, piwo- 
warsko-słodowniczy i kroch- 
malniczy rozbudują urządze­
nia, umożliwiające wydatne 
zwiększenie produkcji droż­
dży pastewnych. Po raz 
pierwszy w naszym kraju pro 
dukcję tego cennego koncen­
tratu na skalę przemysłową 
uruchomią także przemysły: 
drzewny i papierniczy.

Uchwała Prezydium Rządu 
przewiduje również zwiększę 
nie produkcji mączki pastew­
nej z suszu zielonek. W mia­
rę możności nastąpi rozwój 
mechanicznego suszenia zielo­
nek, zwłaszcza przez wykorzy 
stanie do tego celu suszarni 
istniejących przy cukrow­
niach. Na dużych komplek­
sach łąkowych, jak Żuławy, 
Poldery Szczecińskie, tereny 
nadnoteckie używać się bę­
dzie suszarni przewoźnych.

Dużą niewykorzystaną do­
tąd rezerwę dla produkcji 
pasz treściwych stanowią od­
padki konsumcyjne. Toteż, 
zgodnie z postanowieniami u- 
chwały, zorganizuje się, 
szczególnie w dużych mia­
stach i ośrodkach przemysło­
wych, zakrojone na szeroką 
skalę zbieranie odpadków nie 
tylko z zakładów żywienia 
zbiorowego, stołówek przyza­
kładowych, ale także z do­
mów mieszkalnych.

Uchwala Prezydium Rządu 
zvTaca także uwagę na ko­
nieczność szerszego niż do­
tychczas stosowania, w okre­
sach niedoboru, zastępczych 
pasz — takich, jak młode pę­
dy, owoce i nasiona niektó­
rych drzew dziko rosnących, 
a więc żołędzi, kasztanów, na 
sion buku, wiązu itp.

ła i oburzała europejska 
wspólnota obronna .

Mówca stwierdza, że więzy 
przyjaźni łączące naród fran­
cuski z narodem polskim, któ 
re zrodziły się we wspólnej 
walce obu krajów o wolność
— dziś zacieśniają się jeszcze 
mocniej. Narody nasze nie są 
osamotnione — z nimi jest 
wielki Związek Radziecki, 
Chiny Ludowe, kraje demo­
kracji ludowej i miliony ludzi 
miłujących pokój na całym 
świecie. „Ta olbrzymia siła
— kończy mówca — pokona 
podżegaczy wojennych zagra­
żających pokojowi świata, je 
żeli zawsze i wszędzie wal­
czyć będzie odważnie i wy­
trwale".

Głos zabiera następnie go­
rąco witany przewodniczący 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, sekretarz 
generalny Włoskiej Powszech 
nej Konfederacji Pracy — dl 
Vittorio. Przekazując pozdro 
wienia polskim masom pra­
cującym mówi on, że naród 
polski rozwijając swą pokojo 
wą pracę daje wyraz temu, 
iż stoi w pierwszym szeregu 
walki o pokój, o bezpieczeń­
stwo w Europie.

— Walczymy o przyjaźń 
między narodami, o bezpie­
czeństwo w Europie, o pokój
— zakończył di Vittorio. — 
Jesteśmy pewni, że sprawa ta 
zwycięży.

Gdy umilkły oklaski, prze­
wodniczący zgromadzenia — 
Kazimierz Brandys udziela 
głosu Stanisławowi Ryszardo­
wi Dobrowolskiemu, który od 
czytuje projekt rezolucji u- 
czestników zgromadzenia.

Tekst rezolucji przyjęty zo 
staje jednomyślnie wśród dlu 
gotrwałych owacji.

Wielkie zgromadzenie luda 
stolicy zakończono odśpiewa­
niem „Międzynarodówki**,



Z zakładów prncy 
pokrótce

Gdy„każdy sobie 
rzepkę skrobie“

Słupskie zakłady 
Sprzętu Okrętowego 
produkują w ramach 

kooperacji odlewy piast do 
ŁBD dla Słupskiej Fabry­
ki Narzędzi Rolniczych. 
Tak to wygląda od strony 
formalnej. A w rzeczywi­
stości? Dyrekcja SFNR do 
magu się terminowego do­
starczania piast, a dyrekcja 
SZSO odpowiada, że nie 
może realizować koopera­
cji, bo modele odlewów są 
uszkodzone. Wtedy dyrek­
cja SFNR posyła do ŚZSO 
swego przedstawiciela, któ 
rego zadaniom jest przeko 
nać „przeciwnika", że mo­
dele można naprawić ob­
ciążając kosztem naprawy 
SFNR i na czas piasty do­
starczyć, aby nie załamać 
produkcji rocznej na którą 
czeka rolnictwo.

Z kolei dyrekcja SZSO 
odpowiada: modele, ow­
szem, można naprawić, 
ale kto to ma zrobić, kiedy 
nam do wykonania własnych 
remontów brakuje rąk? I 
tak „w kółko Macieju". Kat 
dy ma swoją rację. A tym 
czasem ilość nie dostarcza­
nych dla SFNR odlewów 
wzrosla do... tysiąca sztuk.

Podobno SZSO wolą ro­
bić odlewy dla miejscowe­
go węzła PKP bo one „ton 
naż robią", a odlewy dla 
SFNR to pogardliwie na­
zwana przez formlerzy 
„drobnica". Towarzysze z 
tego zakładu zapominają 
widocznie, że starej zasady 
„Każdy sobie rzepkę skro­
bie" nie wolno stosować w 
socjalistycznym przedsię­
biorstwie.

A ZESPOŁU JAK NIE MA 
TAK NIE MA

H7 FABRYCE Zapałek w 
’* Sianowie życie kultu­

ralne ostatnio mocno pod- 
upadło. Jest to tym dziw­
niejsze, że zakład posiada 
świetlicę, że jest jej kie­
rowniczka, że są instrumen 
ty muzyczne itp. Na po­
czątku br. istniał tutaj ze­
spół muzyczny, który po 
dwóch miesiącach regular­
nych prób rozpad! się. Dla 
czego? Zainteresowani mó 
wią, iż stało się tak dlate­
go, że po odejśćiu byłego 
kapelmistrza nikogo nie 
przyjęto na jego miejsce, 
że uczestnicy mieli trudno 
ści z uczęszczaniem na pró 
by, ponieważ dyrekcja nie 
chciała im pójść na rękę i 
zatrudnić na jednej zmianie. 
A zespołu jak nie ma, tak 
nie ma. A przecież mógłby 
być. Należy tylko postarać 
się o instruktora i zatrud­
nić muzyków-amatorów 
n# jednej zmianie. Co wy 
na to towarzyszu dyrckto 
rzc?

Z KAŻDEJ DZIATKI 
700 ZŁ DOCHODU

W ROKU bieżącym, rada 
zakładowa Koszaliń­

skich Zakładów Roszaml- 
czych uzyskała zgodę Pre­
zydium MRN w Koszalinie 
na użytkowanie ponad 3 ha 
ziemi, którą przeznaczyła 
na ogródki działkowe dla 
swych pracowników. Za­
rząd ogródków wybrany 
przez załogę rozdzielił zie­
mię między 78 użytkowni­
ków.

Według pobieżnych obli­
czeń, pierwsze plony uzy­
skane z działek przyniosły 
każdemu użytkownikowi 
Średnio 700 zł dochodu.

- , (ID

Więcej takich jak Wanta 
chcemy widzieć wśród hodowców
T EDEN człowiek potrafi 
I zrobić czasem bardzo 
" wiele. Tym bardziej, je­

śli jest młody, ambitny, pełen 
zapału, tym bardziej, gdy jest 
świadomym celów swej pra­
cy ZMP-owcem, który na we 
zwanie swej organizacji sta­
je na trudnym odcinku i w 
swej pracy odczuwa stałe 
jej pomoc i opiekę. Taki czło 
wiek potrafi natchnąć entu­
zjazmem pracy innych, pokie 
rować nimi i po społu uczy­
nić to, co dla wielu wydawa 
łoby się niemożliwością.

Takich właśnie ludzi spot­
kaliśmy wielu na naradzie 
młodych hodowców, którą zor 
ganizował ostatnio Zarząd Wo 
jewódzki ZMP w Koszalinie.

Gdy ZMP-owiec Stanisław 
Wanta rok temu został bryga­
dierem oborowym w PGR 
Skórzno (pow. Słupsk), krowy 
w tym gospodarstwie dawały 
rocznie przeciętnie 2 tysiące 
litrów mleka każda. Choro­
wały 1 padały cielęta, mówio­
no o jakiejś „epidemii", któ­
ra bezlitośnie zabiera nowy 
przychówek, mówiono, że owe 
2 tysiące litrów mleka od kro 
wy jest w skórzneńskicj obo­
rze górną granicą.

— W ciągu roku — mówił 
na naradzie Wanta — nie mie 
liśmy ani jednego upadku cie 
ląt, zaś wydajność krów 
zwiększyliśmy do 4 tysięcy li­
trów mleka — o 100 proc. W 
pracy pomogła mi organizacja 
ZMP-owska i partia, przeko­
nałem swoją brygadę, że to 
ludzie decydują o wynikach 
hodowli, że przy dobrej pra­
cy brygady z każdej nawet 
najbardziej zaniedbanej obo­
ry, uczynić można przodują­
cą.

A oto mistrzyni hodowli, 
chlewmistrz z PGR Karolewo 
(pow. Złotów), aktywny czło­
nek ZMP Gertruda Wegner. 
Nim objęła karolewską chlew 
nię, ta znana była w całym 
Zjednoczeniu PGR z katastro­
falnych wprost upadków pro­
siąt i śmiesznie niskiej wydaj­
ności macior. Wegner w cią­
gu krótkiego czasu zlikwido­
wała padnięcia i uzyskała wy 
nik niemal że rekordowy — 
12—19 prosiąt przychówku od 
każdej maciory w br.

Takich młodych, dzielnych 
hodowców, mamy w naszym 
województwie wiciu. Bole­
sław Koszyczarek, brygadier 
oborowy z PGR Ląbrsko 
(pow. Świdwin) podniósł w 
ciągu roku wydajność obory 
o 30 proc. O 1.5 tys. litrów 
mleka od krowy zwiększył 
wydajność obory młody bry­
gadier hodowlany z PGR Woł 
cza-Mała Bolesław Świerszcz. 
Wyeliminowała upadki pro­
siąt i uzyskała dużą wydaj­
ność macior Szarlota Dcher 
z PGR Białowąs...

Takich młodych, pełnych 
zapału do pracy hodowców, 
trzeba nam jak najwięcej. Ale 
mamy ich niestety, w stosun 
ku do naszych ogromnych po­
trzeb za mało. Jeszcze wielu 
młodych ludzi na wsi — i o 
tym mówiono na naradzie — 
odczuwa niechęć do pracy w 
hodowli, wielu po zapoczątko­
waniu swej pracy w tej dzie­
dzinie zniechęca się 1 szybko 
ją opuszcza.

DECYDUJE OPIEKA

Ą NTONI MALICKI przyje- 
chał do Cecenowa z za­

padłej wsi na Blałostocczy- 
źnie. W Cecenowie upodobał 
sobie słynną dziś na całą Pol­
skę, oborę Klawitera i zaprag 
nął w niej pracować. Klawl- 
terowl spodobał się młody, re­
zolutny chłopak, więc przy­
jął go z chęcią. Malicki z za­
pałem zabrał się do roboty, 
ale zapał ten prysł już po kil 
ku dniach. Malickiemu, nie- 
przyzwyczajonemu do pracy 
dojarza, zaczęły rychło puch­
nąć ręce, nie dawał sobie ra­
dy z robotą. Może by wtedy 
z niej zrezygnował, gdyby nie 

serdeczna, wprost ojcowska o- 
pieka Klawitera. Może by 
zniechęcił się do pracy, gdyby 
Klawiter nie kładł w naukę 
młodego dojarza całej swej 
rzetelnej wiedzy. Antoni Ma 
licki stwierdza, że gdyby nie 
opieka Klawitera, to nie byłby 
dziś przodującym dojarzem, 
że w początkach swej pracy 
popadł w towarzystwo karcia­
rzy, zaczął pić wódkę, zanie­
dbywać się w robocie. Zauwa 
żył to czujny Klawiter i po­
mógł młodemu chłopcu wejść 
na właściwą drogę. I gdy się 
słuchało na naradzie jak 
ZMP-owiec Antoni Malicki 
mówił z dumą, że brygada ce 
cenowska postanowiła za trzy 
lata dorównać wynikom słyn­
nej na cały świat oborze w 
Karawajewlr, zadaniu, któ­
rym natchnął Klawiter wszyst 
kich członków swej brygady 
— należałoby życzyć wszyst­
kim członkom partii — do­
świadczonym hodowcom, by 
ich opieka nad młodymi by­
ła taka ojcowska, taka na 
wskroś partyjna, jak opieka 
tow. Klawitera.

Niestety, nie wszędzie ona 
taką jest

Swego czasu zorganizowano 
np. w powiecie słupskim w 
PGR Motarzyno młodzieżową 
brygadę hodowlaną. Zorgani­
zowano i... zapomniano o niej. 
Młodzi, pozbawieni cpieki, bo 
rykający się z wieloma trud­
nościami „opuścili ręce" i bry 
gadę trzeba było rozwiązać.

Z goryczą mówiła na nara­
dzie o braku opieki na'3 mło­
dymi hodowcami oborowa z ze 
społu PGR Oleśnica, Stasiaków 
na. Stwierdziła ona, ż“ w jej 
zespole potrzeby młodzieży 
pracującej w hodowli są czę­
sto lekceważone przez dyrek­
cje. że młodzież jest osamot­
niona w swej walce o podnie­
sienie hodowli, że nie udzie­
lają jej pomocy ani ZP ZMP 
w Drawsku, ani organizacja 
partyjna w zespole.

Nie był to na naradzie syg­
nał odosobniony. Józef Ka­
miński z zespołu PGR Trzcin- 
no. pionier, który wraz, z 
700 ch’opcami i dziewczętami 
na apel ZG ZMP przybył do 
pracy w rolnictwie do nasze­
go województwa, stwierdził, 
że kierownik PGR Flaszczyna 
usunął od pracy w hodowli 
młodzież pionierską za to je­
dynie, że ta ostro widziała 
jej braki i domagała się ich 
zlikwidowania. Trzeba było 
dużo starań zanim dyrekcja 
zespołu zdecydowała się zdiąć 
kierownika z zajmowanego 
stanowiska.

Sporo jest na naszej wsi 
młodych ludzi, którzy po u- 
kończeniu szkół rolniczych 
wrócili do pracy jako zootech 
nicy 1 agronomowie. I ta mło 
dzież na temat opieki miała 
wiele do powiedzenia. Np. 
Zofia Białczak, młodszy zoo­
technik z zespołu PGR Biało­
wąs stwierdziła, te zanim roz 
poczęła prace w swoim zawo­
dzie, przez dwa 1 pół roku za­
jęta była „papierkowa" ro­
botą w zespole.

DLACZEGO CIĄGLE MAŁO

7 NAMIENNYM jest fakt, 
że jeśli na naradzie licz­

nie byli reprezentowani mło 
dzi hodowcy z PGR — to ho­
dowcy z gromad indywidual­
nych 1 spółdzielni produkcyj­
nych stanowili nieliczną gru­
pę. Fakt ten mówi sam za 
siebie. Jeśli w naszych PGR 
młodzież coraz liczniej gamie 
się do pracy w hodowli — to 
jeszcze we wsiach Indywidual 
nych 1 spółdzielniach jest na 
tym odcinku źle. W czym le­
ży przyczyna tego stanu?

Odpowiedź na to pytanie, 
aczkolwiek niepełną, dało wie 
lu dyskutantów.

— Wielu młodych ludzi na 
wsi — mówiła np. Kazimiera 
Napieralska — uważa pracę 
w hodowli za coś poniżające­
go, uwłaczającego ich god­
ności. Jest to naszą winą, wi-

ną organizacji ZMP, że nie 
potrafiliśmy zwalczyć jeszcze 
tkwiącego w części młodzieży 
lego z gruntu fałszywego, nie 
słusznego przekonania...

Kazimiera Napieralska ma 
pełną słuszność. Zbyt mało 
nasze organizacje partyjne i 
ZMP-owskie uczyniły, aby po 
zyskać młodzież wiejską do 
pracy w hodowli, zbyt mało' 
w tej dziedzinie czynią nasze 
POM-y i rady narodowe. Jak 
że mało młodzieży ze spół­
dzielń produkcyjnych wysyła­
my na kursy hodowców, cią­
gle za mało tej młodzieży kie 
rujemy do szkół kształcących 
zootechników, jakże mało pra 
cujemy jeszcze nad tym, by w 
pełni pokazać młodzieży wiej 
skiej ogromne perspektywy 
rozwoju, które otwierają się 
dla niej w gospodarce spół­
dzielczej na wsi...

Słusznie mówili młodzi dy­
skutanci, że więcej inicjaty­
wy muszą wykazać Zarządy 
Powiatowe ZMP, rozwijając 
w terenie akcję, której celem 
byłoby zachęcenie młodzieży 
do pracy w hodowli; szerzej 
popularyzować należy mło­
dych hodowców — przodowni 
ków pracy, dbać, by otoczono 
Ich lepszą opieką, by dbano 
o podnoszenie ich poziomu 
fachowego. ,

Oskar Heppner poprawił konstrukcję „widełek** 
czyli

Zetorowe 
usprawnienia
OSKARA Heppnera 

spotkałem na szosie 
prowadzącej ze Słup 

ska do Dębnicy Kaszub­
skiej. Dwa „Ursusy" strzela 
jąc kłębami dymu spalino­
wego ciągnęły na dwóch 
przyczepach ogromny ko­
cioł. Heppner z grupą robot 
ników omawiał plan dalsze 
go działania.

— Do Skarszowa mamy 
jeszcze kawał drogi. Przed 
zmrokiem nie zdążymy do­
jechać. a boczna droga fa 
talna.

Kocioł waży 12 tonn. Tra 
który zjechały na boczną 
drogę. Zawiesili lampę, pod 
koła podbili klocki. Jeden 
z nich, został, by pilnować. 
Z Heppnerem pojechaliśmy 
do warsztatów mechanicz­
nych zespołu PGR Skarszów.

Po drodze opowiadał ml 
o kotle. W jednej z gorzel­
ni zespołu wysłużony kocioł 
przepalił się. Potrzebny bvł 
nowy. Ale skąd wziąćl W 
innym gospodarstwie gorzel 
nia była spalona, a kocioł 
zupełnie dobry. Można prze 
wieźć. Ale jakł

Gdańska firma, która dy­
sponuje wszystkimi niezbęd 
nymi urządzeniami, zażąda­
ła za pracę związana z uąta 
wieniem kotła 230.000 zł. 
Nie zgodzili się. Wówczas 
Heppner zabrał się do pra 
cy i... okazało się, że przy 
pracy własnymi siłami koszt 
wymontowania i przewiezie 
nia kotła nie będzie prze­
kraczał 10 tys. zł.

Siedlfśmy w małym poko 
Iku szumnie zwanym gabi­
netem kierownika warszta­
tów zespołowych, tow. Leo­
na Krzykacza.

— Chcecie wiedzieć jak 
to bv’o z tvml widełkami 
do „Zetora”? — zapytał 
tow. Heppner. I nie czeka­
jąc na potwierdzenie, zaczął 
opowiadać.

— Bo widzicie, to było 
tak — zaczął powoli. Trak­
tor nie przepracował w na­
szym ciężkim terenie nawet 
100 godz„ a widełki były 
już do niczego. Pękały w 
czasie pracy 1 zdarzały się 
wypadki. Nie było prawie 
dnia, żeby do warsztatu nie 
przyjechał jeden albo nawet 
dwa „Zetory" do naprawy wi 
dełek. Mieliśmy nawet spe­
cjalną bullę tlenu przeznacza 
nego do spawania Ich. Robo 

W dyskusji na naradzie za­
brał również głos tow. Klawi- 
ter. Podzielił się on z. młody 
mi, swymi bogatymi doświad 
czentami w hodowli i wresz­
cie wystąpił do nich z gorą­
cym apelem, by nie szczędzi­
li sił w celu pozyskania do 
pracy w hodowli coraz więcej 
młodych.

• • »
PRZEKSZTAŁCENIE Zie- 
1 mi Koszalińskiej w przo­

dującą bazę hodowlaną — to 
nasze trudne, ale i zaszczytne 
zadanie. Poważny jest udział 
w wykonywaniu tego zadania 
naszej młodzieży. Ale udział 
ten musi być jeszcze większy. 
Toteż teraz, gdy zbliża się 
termin II Zjazdu ZMP, kosza­
lińska organizacja partyjna o- 
czekuje od młodzieży woje­
wództwa, że jeszcze więcej 
do pracy w hodowli stanie ta 
kich ludzi, jak Koszrczarek, 
Wanta, Wegner, Malicki. Mu­
szą w tym naszej młodzieży 
pomóc organizacje partyjne, 
członkowie partii, muszą oni 
głęboko przyswoić sobie prze­
konanie. że wychowanie młod 
szego towarzysza walki, prze­
kazywanie mu swych doświad 
czeń i hartu, jak to czyni 
tow. Klawiter — to zadanie 
piękne i porywające.

J. LESIAK

ty przy tym specjalnie dużo 
nie było, ale straty ogrom­
ne. Bo obliczcie. Od najdal 
szego gospodarstwa do war 
sztatów jest 30 km. Nim zje 
chał z pola i przyjechał do 
warsztatów, zanim zespawa 
no mu widełki i wrócił, mi- 
itął dzień. Jeżeli traktorzyś 
cl zwozili zboże, albo mieli 
podobną robotę, to cały 
dzień zmarnowało Jeszcze 
kilka osób pracujących przy 
załadunku.

Nie dawało nam to spo­
koju. Mówiliśmy o tej spra 
wie na naradach produkcyf 
nych. Niejeden wieczór 
przegadaliśmy z kierowni­
kiem. Doszliśmy do wniosku 
że oryginalne widełki, a jak 
to się nazywa fachowo — 
usztywnienie os! przedniej 
mające za zadanie łączyć oś 
przednią z kadłubem silni­
ka, są na nasz teren za sła­
be. Zrobiłem model nowych 
widełek, które dość zasadni 
czo różnią się od fabrycz­
nych. Nasze widełki są ma- 
sywniefsze 1 mają tę zaletę, 
że do osi są przymocowane 
oprócz dwóch śrub — jesz­
cze specjalnym uchwytem. 
Poza tym wprowadziliśmy 
zasadniczą zmianę w zawie 
szenlu widełek do silnika. 

Według oryginalnego wzoru, 
widełki tylko w fednvm 
punkcie stykały się ze swo 
rzniem. Obecnie sworzeń za 
wieszony fest w dwóch 
miejscach 1 pracuje w spe­
cjalnych tulejkach, które 
chronią go przed szybkim 
wyrobieniem się.

— Jak wypad! egzamin? 
— wtrącam.

— Od roku wszystkie 
traktory chodzą na wideł­
kach naszej konstrukcji 1 
nie było wypadku, aby zła 
mały się. Zmora widełek 
przestała prześladować war 
sztatowców, a przede 
wszystkim traktorzystów. 
Szkoda tylko, że w ciągu 
całego roku Ministerstwo

Ulepszenia 
konstrukcyjne 

ciągnika 
»URSUS«

21 ciągników „Ursus", któ­
re od kilku miesięcy pracują 
z rozrusznikiem benzynowym, 
pozwalającym uruchomić sil­
nik automatycznie, podobnie 
jak w samochodzie, a nie jak 
dotychczas ręcznie za pomocą 
korby — zdało — jak nas In­
formują w Ministerstwie Prze 
mysłu Maszynowego — po­
myślnie egzamin połowy.

Przy nowych „Ursusach" 
wprowadzono także lepiej a- 
mortyzowane siedzenie dla 
kierowcy. Ciągniki te były 
wykonane w ramach serii 
próbnej przez Zakłady Mecha 
niczne „Ursus", Już w począt 
kach przyszłego roku Zakłady 
te wyprodukują dalszą serię 
około 100 sztuk „Ursusów" z 
ulepszeniami konstrukcyjny­
mi. Obecnie załoga „Ursu­
sa" przygotowuje oprzyrządo 
wanie do seryjnej produkcji 
nowych ciągników.

Przewiduje się ponadto 
wprowadzenie szeregu innych 
ulepszeń do ciągników pro­
dukcji krajowej, jak np. za- 
stanienie osi przedniej z re­
sorem — bardziej nowoczesną 
i pozwalającą na lepsze poko 
nywanie nierówności tereno- 
'wch — osią z teleskopem. 
Również zmniejszona zostanie 
hałaśliwość ciągnika przez 
rmi»ny konstrukcyjne głowicy 
silnika i ulepszenie tłumika.

PGR nie postarało się roz­
powszechnić tego uspraw­
nienia w całym kraju.

To nie jedyne usprawnię 
nie, które ma na swoim kon 
cle Heppner. Stary maj­
ster, mający 30 lat prakty­
ki pracował w wielu war­
sztatach. Stale uczył się. 
Dzisiaj jest doskonałym fa 
chowcem, cenionym przez 
dyrekcję zespołu majstrem 
warsztatów. Załoga zespo­
łu PGR Skarszów, ocenia­
jąc jego zasługi wysunęła 
jego kandydaturę na rad­
nego powiatowej rady na­
rodowej, wierząc, że i tam 
„usprawni" niejedną robo­
tę. • • *

Lj1 AKT że „Zetory" z po- 
wodu widełek nie są 

przyczyną różnych zahamo 
wań w pracy, to nie jedy­
na konsekwencja zastoso­
wanego usprawnienia. Dru 
gim, również poważnym o- 
slągnięciem jest ogromna 
wynikająca stąd oszczęd­
ność. Tow. Krzykacz obli­
czył wszystko dokładnie, 
z ołówkiem 1 katalogiem 
w ręku.

Cały komplet oryginal­
nych widełek kosztuje 
50,33 zł. Natomiast koszt 
widełek wyprodukowanych 
w PGR Skarszów wynosi 
114 zł. Na pozór wydawało 
by się, że nie ma tu żadnej 
oszczędności, lecz przeciw 
nie... Ale skoro uwzględni- 
my, że oryginalne widełki 
pękały w roku najmniej 10 
razy i dodamy, że są one 
towarem importowanym, 
trudnym do otrzymania w 
nieograniczonych Ilościach, 
to okaże się że heppnerow 
skle są o wiele tańsze. A 
trzeba również wziąć pod 
uwagę zlikwidowanie po­
stojów, oszczędność w pra­
cy warsztatowców itd.

Naprawdę więc warto po 
myśleć, by usprawnienie 
to zastosować w całym kra 
ju

W. ŁUCZAK



Kronika partyjna
UWAGA
słuchacze WUM-L

W Aniu 10 bm, odbędą się na 
stęiyijące zajęcia dla słuchaczy 
I yi*ku:

<>d godz. u _ 18 _ wykład 
z ekonomii politycznej — „Pro 
dukcja towarowa. Towar 1 ple 
niadz”.

Od godz. 18 — 20 — wykład 
z historii polski — „Królest­
wo Kongresowe. Powstanie 
listopadowe**.

* * *
W dniu H bm. odbywają alg 

następujące zajęcia dla słu­
chaczy 11 roku:

Od godz. 13 — 1? — wykłrd 
z materializmu dialektycznego 
— „Materia 1 świadomość**.

Od godz. 17 — io — wykład 
z historii polskiego ruchu ro­
botniczego — „Walka narodu 
polskiego pod przewodem 
PPR to wyzwolenie narodowe 
i społeczne w okresie hitle­
rowskiej okupacji** (część I).

UWAGA!
•W dniach 9 I 19 bm. od go­

dziny 13 do 19 odbywać się hę 
dą indywidualne konsultacjo 
z historii polskiego ruchu ro­
botniczego, korzystać z nich 
powinni przede wszystkim to­
warzysze, którzy nie zdali do­
tychczas kolokwium.

Seminarhim 
dla wykładowców 
I rnkti 
szkół politycznych

Komitet Miejski PZPR w Ko- 
szolinie zawiadamia, że w dn u 
dzisiejszym o godz. 8 w Ośrod 
ku Szkolenia Partyjnego KW 
PZPR odbędie się seminarium 
dla wykładowców I roku szkół 
politycznych.

Należy przygotować się i 
następujących tematów: „Isto 
ta wyzysku w ustroju kapiteli- 
stycznym” (część druga) I 
„Podstawowe sprzeczności u- 
stroju kapilalistycznago".

W pełni rozliczyć się 
z obowiązkowych dostaw zboża

2 grudnia ub roku ostatni 
powiat województwa — Zło­
tów, został zwolniony od mia 
rek 1 odsypów. W bieżącym 
loku z przywileju tego korzy­
stają dopiero chłopi 7 powia­
tów. W tych dniach najpraw 
dcpodobnlej wykona 90 proc, 
planu dostaw zboża Człuchów. 
Ogółem województwo wyko­
nało roczny plan dostaw zbo­
ża w 85,2 proc. 65,4 proc, 
rocznego plonu,' mają rolnicy 
pow. Białogard. W złotow­
skim trzeba dostarczyć 132 
tonny zboża, by uzyskać 90 
proc, planu. 80 proc, planu 
wykonali chłopi powiatu draw 
skiego.

Nie jest przypadkiem, że 
pow. szczecinecki mając wy­
konany plan roczny w 61,4 
proc, jest najgorszym w woje­
wództwie. Ani tow. Noga, po 
wiatowy pełnomocnik Mini­
sterstwa Skupu, ani kierow­
nik Powiatowego Zarządu Roi 
nictwa od szeregu miesięcy 
nie zajmowali się sprawą po­
dań o ulgi. Agronom POM 
przychodził na zebranie zespo 
łu rolnego z danymi wziętymi 
z „sufitu".

Inny „dorobek" prezentuje 
tow. Sajko — kierownik Re­
feratu Społeczno-Administra- 
cyjnego Prezyd. PRN. W je­
go aktach znajdują się wnio-

W niedzielę piłkarze będą radzić 
nad podniesieniem poziomu 

naszego piłkarsiwa

ganizowanie studiów zaocz­
nych umożliwiono im pogłę­
bienie znajomości swego fa­
chu i uzyskanie tytułu inży­
niera.

W okresie 5 lat nauki słu­
chacze studiów zaocznych 
przerobią przy pomocy nadsy­
łanych im skryptów i książek 
materiał, przewidziany pro­
gramem nauczania na stu­
diach I stopnia wydziałów bu 
dowy maszyn i kolejnictwa 
wyższych uczelni technicz­
nych.

W przyszłym roku zaoczne 
studia utworzone zostaną 
przy innych wydziałach uczel 
ni technicznych.

Jorge Amado. „Drogi głodu**. 
Trąci, z portugalskiego Euge­
niusz Gruda i Małgorzata Holyń- 
ska. (Biblioteka Laureatów Nagro 
dy Stalinowskiej „Za Utrwalanie 
Pokoju Między Narodami**). PIW. 
1S51 r. Wyd. I. Str. 310. Opr. plt. 
Cena 12.39 zł.

W powieści przedstawione są 
tragiczne dzieje wędrówki wy­
właszczonych chłopów brazylij­
skich, beznadziejnie poszukują­
cych pracy i chlcba.

Jerzy Andrzejewski. „Książka 
dla Marcina**. Ilustr. Olga Sle- 
maszkowa. PIW. 1054 r. Wyd. I. 
Str. 105. Cena 7 zł.

Przepojony głębokim humani­
zmem tom wspomnień znakomite 
go prozaika o Warszawie Jego 
dzieciństwa 1 młodości.

do zaparzania herbaty.
W roku r>rzyszł”tn zakłady 

te produkować mają ponad ty 
siać sztuk takich imbryków 
miesięcznie.

W nadchodzącą niedzielę 
12. bm. odbędzie się w Ko­
szalinie doroczne walne ze 
branie sekcji piłki nożnej 
WKKF. Na naradzie po­
winni być obecni wszyscy 
kierownicy sekcii piłkar­
skiej z terenu całego woje 
wództwa koszalińskiego. 
Z samego Koszalina powin 
ni również przybyć czoło­
wi zawodnicy, którzy prze 
cięż bez trudności mogą się 
stawić na sali obrad, a ja­
ko najbardziej zaintereso­
wani w rozwoju naszego 
pilk-rstwa powinni zabrać 
głos na temat ćotychczaso

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Poszukujemy SPRZEDAWCÓW — „Foto-Optyka" — 
sklep Nr 6, Koszalin, ul. Zwycięstwa Nr 85. Reflektujemy 
tylko na siły wykwalifikowane. Zgłaszać się pod wyżej 
wskazanym adresem w dniu 13 grudnia 1954 r. od godz. 11 
do 17. (K-421-1)

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Złodzieje 1 poltcjaucl”. Seanse 
godz. 16, 13.15 1 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardii"— 
„Niedaleko Warszawy”. Seans 
godz. 19.

SŁUPSK — „W matni**. Seanse 
godz. 16, 18 1 20,

BIAŁOGARD — „Zwycięski po­
wrót”.

SZCZECINEK — „Czwarty pery 
skop”.

SŁAWNO — „Szalony lotnik". 
WALCZ — „Kwiat miłości". 
DARŁOWO — „Burza”. 
DRAWSKO — „Nieustraszony 

batalion”.
KOŁOBRZEG — „Jcgor Buly- 

czow 1 Inni”.
BYTÓW — „Dziewczyna o bia­

łych włosach”.

Teatr
Dziś o godz. 19 w sali teałral 

nej WDK w Koszalin'*, Państwo­
we Teatry Dramatyczne z Pozna 
n!a wystawiają sztukę Stefana Że 
tomskiego pt. „Grzech".

VJ rolach głównych wystąpię 
czołowi artyści scen poznańskich: 
A. Hanuszkiewicz, Z. Rysiów-

na, M. Bakka, Kossowska I W. 
Stoma.

Reżyseria A. Hanuszkiewicz.
Radio

PROGRAM 1
9 grudzień 1954 r. (czwartek) 

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Muz. 
5.48 Gimnastyka. 6.15 Muz. 6.33 Ka 
lendarz radiowy. 7.15 Muz. operet­
kowa. 7.45 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego — lekcja 16. e.05 Muz. 
10.05 Wieś tańczy 1 śpiewa. 10.20 
Muzyka symfoniczna. 11.00 Uczmy 
się śpiewać. 11.25 Przegląd prasy 
stołecznej. 11.30 Muzyka 1 aktual­
ności. 18.10 Muz. 12.45 Audycja 
dla wst. 15.30 Śpiewamy piosenki 
i słuchamy muzyki. 10.20 Koncert 
Orkiestry Łódzkiej Rozgł. PR. 
17.00 Z życia Związku Radzieckie­
go. 17.30 Utwory skrzypcowe. 17.55 
Pieśni i melodie ludowe. 18.20 Ko 
respondenc.ia z zagranicy. 16.35 
Sylwetki kompozytorów. — W*. A. 
Mozart. 19.30 Na fali humoru t sa 
tyry. 10.50 Audycja dla wsi. 20.30 
Muz. 21.00 Odpowiedzi Pall 49. 
21.12 Nowe pleśni radzieckie. 21.40 
Reportaż literacki. 23.00 Kronika 
sportowa. 22.10 Arcydzieła muzyki 
kameralnej. 22.30 Muz.

wej pracy i wysunąć wnios 
ki na przyszłość. Tego sa­
mego oczekujemy zresztą 
od działaczy i sęiziów, 
którzy niewątpliwie stawią 
się licznie na podsumowa­
nie minionego sezonu.

Walnę zebranie sekcji o- 
bok przeanalizowania do­
tychczasowych osiągnięć i 
braków za imię sie wybo­
rem nowych władz sekcji. 
Ważnym iest, aby działa­
cze iuż teraz nonuślcli o 
tym. koso chcą widzieć w 
kierownictwie sekcji i gło­
sowali na ludzi napra­
wdę godnych miana kie­
rowników naszeg* oiłkar- 
stwa. Od teeo. hkir’0 do­
konamy wvboru zależeć bę 
dzie przecież w znacznym 
stonniu dalszy rozwój pił­
ki nożne' w województwie 
koszalińskim.

Obrady odbywać się bę­
dą w sali konferencyjnej 
Wot RN w Koszalinie. Po­
czątek o godz,. 10-tej.

Zadecydowały 
trzy walkowery

W te środę w sali kosza, 
lińskiego Startu odbyło się 
w ramach rozgrywek o 
mistrzostwo klasy A spot­
kanie pięściarskie pomię­
dzy miejscową Spójnią a 
Kolejarzem z Darłowa. Mi 
mo zapowiedzi o ..najsil­
niejszych składach" Spój­
nia oddała punkty bez wal 
ki aż w trzech wagach i 
przegrała ostatecznie 8:10.

Mecz stał na przeciętnym 
poziomie. Gdybv Spótnia 
potrafiła skompletować ca­
ła dziesiątkę. to z powedze 
niem mogłaby uzyskać 
dużo lepszy wynik.

ZAKŁAD MLECZARSKI W JANIKOWIE

ogłasza przetarg na gromadzenie 10S4 tonn lodu natu­
ralnego dla potrzeb zlewni zakładu przerobowego w Ja­
nikowie, Złocieńcu, Ostrowicach, Łabędziu.

Lód pobierany będzie ze zbiornika wodnego w wyżej 
określonych punktach 1 składowany w wym. punktach od­
ległych od zbiornika wodnego 7—15 km.

Lód ma być wykrawany w blokach ca 50 kg, szczelnie 
układany w pryzmach i odoowiednio zaizolowany.

Oferty wraz z kosztorysem w zamkniętych kopertach 
składać należy dp Zakładu Mleczarskiego w Janikowie 
koło Drawska, pow. Drawsko, w terminie do dnia 10 gru­
dnia 1954 r. Wybór oferenta zastrzega się. Oferty nie 
uwzględnione pozostają bez odpowiedzi. Bliższych infor­
macji udziela kierownictwo Zakładu Mleczarskiego w Ja­
nikowie Pomorskim, pow. Drawsko. K-408-0

ZAKŁAD MLECZARSKI W BYTOWIE
ogłasza przetarg na gromadzenie 700 tonn lodu natu­
ralnego dla potrzeb zlewni mleka oraz zakładów przero­
bowych na terenie pow. bytowskiego. Lód pobierany bę­
dzie z pobliskich jezior nie przekraczających odległości 
5 km od punktu zgromadzenia lodu. Lód ma być wykra­
wany w blokach 50 X 50 cm 1 Szczelnie układany w kop­
cach oraz zaizolowany. Oferty wraz z kosztorysami 
w zamkniętych kopertach składać należy do Zakładu Mle­
czarskiego w Bytowie w terminie do dnia 15 grudnia 
1954 roku. Wybór oferenta zastrzega sie. Oferty nie 
uwzględnione pozostają bez odpowiedzi. BI ższych infor­
macji udziela dyrekcja zakładu. K-425-1

SKLEP ODZIEŻOWY Nr 6 urzy ul. Wojska Polskiego 2 
oraz SKI.EP ODZIEŻOWY Nr 12 przy ul. Paderew­
skiego R pósiadnh stale w snrzed*»4y duży wybór 
OKRYĆ oraz UBIORÓW WSZELKIEGO RODZAJU

K-424-1.

DYREKCJA 
MIEJSKIEGO HANDLU 
DETALICZNEGO 
W ZŁOTOWIE

zawiadamia, że

MIEJSKI HANDEL 
DETALICZNY 

W WAŁCZU 
organizuje 

dn. 21. XII. 1954 r„ godz. 10 
w Domu Towarowym MHD 
przy ulicy Bydgoskiej 5

SPOTKANIE Z KONSUMENTEM
Spotkanie ma na celu wymianę zdań na temat spraw­
nego 1 lepszego zaopatrzenia konsumentów w szeroki 
asortyment artykułów przemysłowych i spożywczych.

(K-420-1)

BUDOWLANA SPÓŁDZIELNIA PRACY WIERCEŃ 
ZIEMNYCH, REMONTU I BUDOWY STUDZIEN 

„WIERTNIK” W SZCZECINIE 
uruchomiła z dniem 15 listopada 1954 roku 
PUNKT USŁUGOWY 

w Koszalinie przy ul. Mieszka I Nr 8, tel. 728 
Punkt usługowy wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres wierceń ziemnych, fundamentowych (dla 
opracowania dokumentacji technicznej), wierceń ziem­
nych, studziennych 1 instalacji studzien gospodarczych 
i głębinowych, remontu i konserwacji studzien Istnie­
jących. Przyjmuje roboty na rok 1955 ze środków obro­
towych, kapitalnych remontów oraz inwestycyjnych.

K-405-i*

W TROSCE O NASZYCH NAJMŁODSZYCH OBYWATELI

W miesiącu wrześniu br. został uruchomiony

DOM DZIECKA
MHD Nr 33 przy ulicy Kllińszczaków 21 w Wałctu

Nowa placówka posiada działy — konfekcji lekkiej 
i ciężkiej, obuwniczy, zabawkarski, meble dziecinne, 
wózki głębokie, spacerówkl, rowerki dziecinne i mło­
dzieżowe oraz inne artykuły przemysłowe dziecinne.

(K-419-1)

ski o ukaranie opornych, no­
szące daty... z maja, nie mó­
wiąc o późniejszych. Kole­
gium orzekające w wypadku 
niestawienia się wezwanego 
na rozprawę, spokojnie odkła­
da sprawę „ad acta". Nie pro 
wadzi się też dostatecznej pra 
cy polityczno - wyjaśniającej 
w gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych.

Poważne zaległości w dosta 
wach posiadają spółdzielnie 
produkcyjne. Bynajmniej nie 
dlatego, że brak im zboża. 
Zboże jest, tylko niestety, 
jeszcze nie wymlócone. W paź 
dzierniku, zanim przystąpio­
no do wykopków. istniały 
wszelkie możliwości szybkie­
go dokonania omłotów. Nie­
stety, nie wykorzystano nale­
życie. tego okresu. Obecnie, 
zadanie aparatu ROM i Po­
wiatowych Zarządów ■ Rolni­
ctwa sprowadza się do napra 
wlenia tych zaniedbań. Ma to 
tym większe znaczenie, że 
spółdzielnie wchodzą obecnie 
w okres rozliczeń.

Aby wszyscy chłopi pracu­
jący naszego województwa 
wykonali swój plan zbożowy, 
całkowicie rozliczyli się z pań 
stwem, trzeba w pierwszym 
rzędzie bardziej operatywnej 
pracy gromadzkich i powiato­
wych komisji rozliczeniowych.

Konieczna jest, po drugie, 
systematyczna kontrola pole­
ceń, a w wypadku napotka­
nia na złośliwy opór, nie­
zwłoczne nałożenie odpowied­
niej kary i konsekwentne jej 
ściągnięcie.

Szereg spółdzielń produkcyj 
nych 1 gromad zobowiązało 
się do dnia wyborów w pełni 
rozliczyć się z państwem. Na­
leży obecnie skontrolować wy 
konanie tych zobowiązań, a je 
dnocześnie poprzez pracę wy­
jaśniającą 1 agitacyjną wpły­
nąć na pełne wykonanie obo­
wiązkowych dostaw zboża dla 
państwa.

Pierwsze imbryki elektryczne 
krajowe] produkcji

Szczecińska Fabryka Sprzę-i 
tu Gospodarskiego podjęła o-| 
Statnio masową produkcję es­
tetycznych i trwałych norce-; 
litoWych imbryków elektrycz­
nych.

Pierwsze partie tych imbry 
ków zostały skierowane do 
placówek „Argedu" w Szczeci | 
nie, Ooolu, oisz+yn’e i Zieło-* 
nei Górze. W pi łowi? grudnia I 
imbryki t? mają nadejść rów-j 
nici do Warszawy.

Imbryki te są wysokiej ja­
kości i w niczym nie ustępują 
produkowanym za granicą. Są 
cne bardzo praktyczne i trwa 
łe. Wystarczy powiedzieć, że 
urzy racjonalnym używaniu 
mogą one służyć 10 lat. W im- 
bryku takim w ciągu kilkunas 
tu minut można zagotować 
2 litry wody, do każdego do­
łączony jest mały imbryczek

OGŁOSZENIA

Pięściarze
RUbEJ HYEZDY
w Polecę

Do Polski przybyli pięścia­
rze czechosłowaccy, reprezen­
tanci zrzeszenia sportowego 

Ruda Hvezda. 
Goście walczyć 
będą 9 bm. w Ło 
dzi z Gwardią 
Łódź, 13 bm. w 
Gdańsku z Gwar 
dlą Gdańsk, a 46 
bm. w Warsza­
wie z reprezenta 
cyjną drużyną 
ZS Gwardia.

W drużynie pięściarzy Rudej 
Hvezdy znajdują się m. in re 
prezentancl CSR — Majdloch, 
Zachara 1 Ivanus. 

* * *

We wtorek 7 bm. w godzi­
nach popołudniowych, 27-oso- 
bowa ekipa pięściarzy Rudej 
Hvezdy przybyła autokarem 
ze Stallnogrodu do Łodzi.

Tego samego dnia goście z 
CSR byli na spotkaniu z mło­
dzieżą Łodzi, a wieczorem od­
byli lekki trening oraz prze­
prowadzili próbną wagą W sa 
11 Gwardii.

1200 przodujących pracowników 
przemysłu rozpoczyna naukę 

na ujźszyih zaoczni cli stu litach teihnic/nii h
W bieżącym roku powstały 

w naszym kraju pierwsze wyż 
sze zaoczne studia technicz­
ne o kierunkach budowy ma­
szyn oraz kolejnictwa ze spe­
cjalnościami: drogowo-kolejo- 
wą, eksploatacji kolei i pojaz­
dów szynowych- Obecnie roz 
poczyna na nich naukę 1.200 
osób przyjętych na I rok stu­
diów. Są to przodujący pra­
cownicy zakładów przemysło­
wych, racjonalizatorzy, maj­
strowie i technicy, posiadają 
cy średnie wykształcenie o- 
gólnokształcące lub zawodo­
wo, zatrudnieni w zakładach 
położonych z dala od ośrod­
ków akademickich. Przez zor
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JANUSZ OSĘKA
Awans

— W związku z sytuacją, 
jaka zaistniała, musirny 
bezzwłocznie awansować 
Kropkiewicza — powie­
dział kierownik działu 
kadr.

— Trzeba mianować go 
starszym referentem — za 
proponował przewodniczą­
cy rady zakładowej.

— Nonsens — oburzył 
się personalny — Kropkie- 
wicz musi zostać co naj­
mniej zastępcą kierownika 
działu.

— Ja nawet zrobiłbym 
go kierownikiem — rzekł 
wicedyrektor.

— W każdym razie trze­
ba mu dać odpowiednio 
wysokie stanowisko — za­
uważył personalny.

— Nie zwlekajmy z a- 
wansem, bo mogą wynik­
nąć dla nas z tego pownż- 
ne nieprzyjemności — wy 
raził swą obawę przewod­
niczący rady.

— Właściwie to nie ma 
się co spieszyć: Kropkie- 
wicz czeka na awans osiem 
lat, może poczekać jeszcze 
jeden dzień — uspokajał 
wicedyrektor.

— Ten jeden dzień zwło 
ki mógłby nas drogo kosz­
tować. Musimy natych­
miast wystosować odpo­
wiednie pismo w tej spra­
wie — zawyrokował perso 
nalny.

— Awans Kropkiewicza 
jest dla nas nakazem chwi 
li _ potwierdził przewod­
niczący rady.

— Czy nie można by a- 
wansować go wstecz od 1 
stycznia? — zainteresował 
się wicedyrektor.

—Warto o tym pomyśleć 
•— przytaknął kierownik 
działu kadr. Narada trwa­
ła.

— O czym mówicie? — 
spytał dyrektor wchodząc 
do pokoju.

— Radzimy w związku z 
awansem — odrzekł perso 
nalny. — Stryj Kropkiewi­
cza został awansowany na 
dyrektora departamentu...

NOWOŚCI

OŚRODKI TELEWIZJI

PROGRAMY telewizyjne 
nadawane przez mosKiew 
ski i leningradzki ośro­

dki telewizji odbierać można 
w odległości 100—150 km, a 
nadawane przez ośrodek ki­
jowski — w odległości do 
300 km dzięki temu, iż maszt 
antenowy tego ośrodka usta­
wiony jest na dużym wznie­
sieniu.

Odbiorniki telewizyjne po­
siadają dzisiaj nie tylko mie­
szkańcy Moskwy, Leningra­
du, Kijowa i okolicznych mii 
sieczek, lecz również miesz­
kańcy wielu wsi. Tak np. w 
rejonie nogińskim (obwód mo 
skiewski) na ogólną ilość 82 
wsi 76 posiada odbiorniki te­
lewizyjne. W całym obwodzie 
moskiewskim pracuje ponad 
70 tysięcy odbiorników tele­
wizyjnych.

Fabryki radzieckie stale 
zwiększają produkcje apara­
tury telewizyjnej. W roku 
bieżącym wyprodukują one 
325 tys. różnych typów od­
biorników, a w roku przy­
szłym — 760 tysięcy.

W upowszechnieniu tele­
wizji ważna rola przypada 
węzłom przekaźniczym, któ­
re montuje sie w niektórych 
większych domach mieszkal­
nych. Jeden z takich węzłów 
urządzony został ostatnio w 
osiedlu Lianczowskim (pod 
Moskwą). Węzeł ten obsługu­
je kilkadziesiąt punktów od­
biorczych w ośmiu domach, 
które znajdują się w odległo­
ści od 30 do 500 metrów od 
węzła. W mieszkaniach zain­
stalowano uproszczone od­
biorniki telewizyjne. Wkrótce 
telewezeł ten obsługiwać bę­
dzie około 100 odbiorników’. 
Konstruktorzy jego — inży­
nierowie Szmonin. Goskin i 
Łopatin — projektują obecnie 
przekaźniczy węzeł telewi­
zyjny dla tysiąca punktów 
odbiorczych.

W mieście Kalininie buduje 
sie pierwszy w ZSRR trans­
misyjni’ ośrodek telewizyjny, 
który będzie retransmitow’ać 
program moskiewskiego o- 
środka telewizyjnego. Węzeł 
ten roznocznie prace w po­
czątkach 1955 r.

Nowe nadawcze ośrodki te­
lewizyjne buduje się obecnie 
w’ Rydze. Baku. Charkowie i 
wielu innych miastach ZSRR. 
Pierwsza część ryskiego o- 
środka telewizyjnego już pra-

Rozpętali tedy przeciwko niemu wściek­
łą kampan ę. Zarzucali mu, że „zhańbił 
się" pobytem w Polsce i że... zbrukał 
swe dłonie amerykańskimi pieniędzmi. 
Pan Mikołajczyk śm ał się w kułak i dy- 
gn tarzował nadał w przedsionkach De­
partamentu Stanu i... Central Intelligen- 
ce Agency. Nawet uregulował swe sto­
sunki z tą ostatnią, zawierając umowę 
o współpracy i zobowiązując s ę wysta­
wić w Polsce „stutysięczną armię pod­
ziemną". Za co wziął kolejną grubszą 
paczkę dolarów.

A tymczasem wszystkie pozostałe sza| 
kl em gracyjne czekały tylko na chwilę, 
kiedy się szczęściarzowi noga powinie. 
I doczekały się.

Najpierw zaczęły chodzić głuche wieś­
ci, że cała bohaterska ucieczka „pana 
prezesa" z Polski jest lipą. Trochę się 
wysypało na procesie pewnego angiel­
skiego ofcera w Warszawie, trochę zaś 
wygadali niedyskretni przyjaciele w Wa­
szyngtonie, zwłaszcza panowie Korboń- 
ski I Bagiński, poirytowani, że ich „pan 
prezes" traktuje per noga. Wreszcie 
skandal wybuchli

Z dziką radością konkurenci pana Mi 
kołajezyka podawali sobie z rąk do rąk 
pamiętniki byłego ambasadora USA w 
Warszawie, Siantcna Griłfitha, gdzie 
czarno na białym stało jak to dyploma 
tycznym samochodem wywieziono trzęsą 
ceao sie ze strachu Mikołajczyka do 
Gdyni, jak ąo potem wsadzono na wy­
godny statek brytyjski „Ba!tavia" 1 jak 
popłynął wprost do Londynu. Jak potem

Wskrzeszenie militaryzmu niemieckiego 
grożbą 

dla pokoju i bezpieczeństwa Europy

ro lewej: Mendes-France 1 Foster Dulles w czasie konferencji 
londyńskiej — 1354 rok.

Po prawej: hitlerowska flaga na Łuku Triumfalnym w Paryżu 
— 1213 rok.

Na lewo: Winrton Churchill wygłasza Jedną ze swoich mów, 
nawołujących do wskrzeszenia neohltlerowskiego Wehrmachtu...

Na prawo: oto jak wyglądały ulice Londynu po niszczycielskich 
nalotach lotnictwa hitlerowskiego.

sfingowano eałą „bohaterską" historię 
ucieczki i nawet zainscenizowano „przy 
lot z Berlna" na lotnisko londyńskie, by 
bujdę podmurować. Cała emigracja 
polska zanosiła się teraz od śmiechu. 
Przygody „prezesa Szczoteczki" (przezwi 
sko to od owej słynnej szczoteczki do zę 
bów przylgnęło doń teraz na amen) były 
tematem niekończących się dowcipów. 
A poneważ nieszczęścia zawsze chodzą 
w parze — przeto wkrótce wybuchł dru­
gi skandali

Wywiad amerykański nabrał nagle po 
dejrzeń co do owej „stutys ęcznej armii 
podziemnej", jaką Mikołajczyk rozporzą­
dzał rzekomo w Polsce. Z kolei bowiem 
komórki wywiadu amerykańskiego na­
wiązały rozmowy z tzw. delegaturą po­
dziemnej organizacji w Polsce, WiN. 
Delegatura zaproponowała im nabycie 
„stutysięcznej armii podziemnej" w za­
mian za stałe zasiłki w dolarach. Po dłu 
gich rokowaniach, które z ramienia 
WiN prowadził płk, Maciołek i płk. 
Bokszczann, a z ramienia wywiadu ame 
rykańskiego - płk. „Pol" Sapieha - do 
szło do podpisania umowy.

Wywiad amerykański „miał" już teraz 
do dyspozycji dwie armie po sto tys ę 
cy ludzi! Byłby ich prawdopodobnie na­
był jeszcze więcej, gdyby nie dckonspi- 
racja komendy krajowej WiN. Ujaw­
nienie się dwóch ostatnich k'erow- 
ników komendy WiN w Polsce 
i przekazanie przez nich całego archi­
wum polskim władzom bezpieczeństwa — 
spowodowało całkowite zdemaskowanie 
zarówno delegatury zagranicznej W N, 
jak i Mikołajczyka. Teraz rozległ się 
śmiech homerycki w Polsce i na całvm 
świecie. „Arm:a" WiN-u i „armia" Miko 
łajczyka były prawdziwymi armiami 
w;dm. Istniały tylko w bujnej wyobraźni 
aferzystów, którzy kantowali szefów ame 
rykańskiego wywiadu,

I oto nastąpiła kompromitacja Miko­
łajczyka. Zgrzytając zębami, „dolarowi 
ofiarodawcy" kazali mu przede wszystkim 
zwinąć manatki I wynieść się z Wa­
szyngtonu do Nowego Jorku. To „zeldf 
z moich oczu!" amerykańskiono wywia 
du byłby jeszcze moie pan Mkołaiervk 
ścierpiał, ale w perze z tym szło dotkli 
we obcięcie subsydiów i przeniesienie

„pana prezesa" na listę płac zwykłych 
egentów, pobierc jęcych uposażenie za 
pośrednictwem „Wolnej Europy".

A teraz nastąpił cios jeszcze dotkliw 
szy. W roku 1952 zbliżały s ę wybory na 
prezydenla Stanów Zjednoczonych. Pan 
Mikołajczyk diugo kalkulował aż... posła 
wił na fałszywego konia.

Z właściwym sobie rozeznaniem sytu 
acji postanowił odegrać rolę poetyczną 
w Stanach Zjednoczonych i rzucił się w 
wir walki wyborczej, agitując - o nie­
opatrzny! - wśród Polon.i amerykańskiej 
za... partią demokratyczną. Tym samym 
przypieczętował swój los. Takich pomyłek 
politycy amerykańscy przybłędom poli 
tycznym, w dodatku płatnym agentom, 
nie wybaczają. Skończyły się się też pięk 
ne dni Aranjuezu, gdy tylko nowa adrni 
nistracja republikańska objęła władzę, 
„Pan prezes" popadł definitywnie w nie 
łaskę i został odstawiony na boczny tor. 
Pozostała skromna pensyjka, no i po­
zornie zakupiona farma. „Pan prezes" 
westchnął, ale co było robić. „Maul hal 
ten und weiter dienen".*).

A tu tymczasem na firmamencie CIA 
zabłysła gwiazda generała Sosnkow- 
skiego. Odnośnie Mikołajczyka otrzymał 
poufne dyrektywy, trzymać go chwilowo z 
daleka, gdyby sę miało zmienić, przyjdą 
osobne instrukcje.

VIII.

Tak to wola dolarowców I sentyment 
dolarobiorców wyrzuciły Mikołajczyka po 
za nawias „zjednoczen a". Rozumiemy 
teraz pasję, z jaką jego organa praso­
we zabrały się do „rozpracowywana" 
nienawistnych konkurentów.

W Londynie generał Sosnkowski po­
wiedział więc twardo - wszyscy, tylko 
nie Mikołajczyk. Ale nawet ta sprawa, 
zdawałoby się z góry uzgodniona, „po 
chłonęła berdzo dużo czasu i energii" 
(„Kultura", nr 6 z roku 1954). Gdy ją 
w końcu załatwiono, wyłoniły się nowe, 
tysięczne przeszkody.

(C. d. n.)

łożenie sklepu z rybami czy drze 
wem".

Taką wiadomość za angielskim 
dziennikiem „Daily Telegraph" 
przedrukowuje tygodnik „New Sta 
tesman and Nation" w rubryce za 
tytułowanej „To jest Anglia", I 
rzeczywiście...

Podział obowiązuje

Cysel Happe schwamm Bekorcj 
t " Dortmund, 17. Oktober (sid) 

. Gleich imrersten Rennen . des Dort»* 
Tnunder Schwimmfestes, das’anläßlich der 

^rre|chung des silbernen Lorbeer«, 
blattes für Ursula Happe (WestfalenDort­
mund) veranstaltet wurde, gab es durch» 
die„deutsche Europameisterin über 10Q nx 
Butterfly.einen neuen deutschen Rekord? 
Frau Happe ^druckte . ihre" eigene Best­
leistung von 1:18,7 auf ihh.I Mjn. '

lony przez Niemkę rekord świa­
ta być rekordem Niemiec? Może. 
A zatem redaktorzy sportowi „D e 
Welt" wprowadzają w błąd czy­
telników? Nie, uważają oni P« 
prostu, że podział Niemiec obo­
wiązuje również i w sporcie. I z 
tego tytułu nie można uznać w 
Hamburgu, Dortmundzie czy Essen 
za rekord Niemiec wyczynu, jaki 
dokonała Jutta Langenau, która 
mieszka w Niem ecklej Republice 
Demokratycznej, w Erfurcie i stu­
diuje w Jenie...

MAT/

W Instytucie przystąpiono 
obecnie do wykonania całej 
serii tych nowych udoskona­
lonych au.omatów spawalni­
czych.

„SZTUCZNE SŁONCE" 
W STREFIE POLARNEJ

N] A dużych szerokościach 
*’ północnych słońce stoi 

nisko naci nosy ■zoniem, pr o­
mienie jego — przebijając 
skośnie atmosferę — dłużej 
przez nią przechodzą, wobec 
czego atmosfera pochłania 
wiecej promieni ultrafioleto­
wych, tak ważnych cna pro­
cesów życiowych. Współczes­
na nauka i technika pozwala­
ją wyrównać niedostatek nie­
zbędnych dla organizmu pro­
mieni ultrafioletowych przaz 
zastosowanie specjalnych 
lamp w pomieszczeniach mie­
szkalnych i zakładach pracy.

Do niedawna brak było wy 
sokowydajnych, a jednocześnie 
prostych w konstrukcji źró­
deł sztucznego promieniowa- 

I nla ultrafioletowego, co nie 
pozwalało na szerokie jego 
zastosowanie w celach zapo­
biegawczych. Obecnie zbudo­
wano w ZSRR nowe źródła 
sztucznego światła słoneczne­
go — nowego typu lampy ja­
rzeniowe, oszczędne, wygod­
ne w użyciu, dające promie­
niowanie wysokiej jakości. W 
połączeniu ze zwykłymi lam­
pami, służącymi do oświetle­
nia, mogą być one szeroko 
stosowane w pomieszczeniach 
mieszkalnych oraz zakładach 
przemysłowych.

Ostatnio odbyła sie w Ar- 
changielsku specjalna konfe­
rencja — zorganizowana 
przez Instytut Fizyki Biolo­
gicznej przy Akademii Nauk 
ZSRR, Instytut Higieny Aka­
demii Medycznej i Radę Nau­
kowa Ministerstwa Zdrowia 
— poświęcona zagadnieniu za­
stosowania na jak najszerszą 
skale sztucznego promienio­
wania ultrafioletowego. Na 
konferencji ustalono plan dal 
szych prac naukowo-badaw­
czych w tej dziedzinie oraz 
przyjęto uchwałę przewidu­
jącą szerokie zastosowanie 
sztucznych promieni słonecz­
nych w lecznictwie i w go­
spodarce rolnej zwłaszcza w 
północnych rejonach ZSRR.

Za koł°m polarnym zabły­
sną wkrótce tysiące „sztucz­
nych słońc"!

(Wg gazo‘y
„Izwiestia*', Nr 281).

cuje; w pierwszym programfę 
(6 listopada br.) nadano film 
„Zwycięski powrót". Zasięg 
ośrodka ryskiego ogranicza 
się w tej chwili do miasta i 
jego najbliższych okolic, po 
uruchomieniu drugiej części 
ośrodka zasięg odbioru zwięk 
szy sie co najmniej do 40—50 
kilometrów.

Programy bakińskiego o- 
środka telewizyjnego, które­
go budowę rozpoczęto we 
wrześniu br.. będzie można 
odbierać w promieniu do 100 
kilometrów. Zostanie on od­
dany do użytku w ciągu 1955 
roku. W Charkowie zmonto­
wano już nadawczą staęję te­
lewizyjną i przeprowadzono 
jej połączenie z halą aparatu­
ry; zmontowano też wieże 
antenowe.
GĄSIENICOWY AUTOMAT 

SPAWALNICZY
INSTYTUT spawania elek- 
1 trycznego im. prof. Ba­
tona (przy Akademii Nauk 
USRR) pracując nad udosko­
naleniem aparatów do piono­
wego spawania konstrukcji 
metalowych, skonstruował zu 
pełnie nowy typ automatu 
spawalniczego, który otrzy­
mał nazwę magnetyczno-kro- 
czacego.

Ten przenośny i lekki, wa­
żący wszystkiego około 15 ki­
logramów. automat przytwier 
dza sie do pionowej powierzch 
ni spawanej konstrukcji za 
pośrednictwem systemu elek­
tromagnesów. Mechanizm po­
ruszający aparat włącza ko­
leino coraz to nowe magne­
sy. przy pomocy których apa 
rat ..przysysa'' się do spawa­
nej konstrukcji i posuwa na­
przód w kierunku spawania. 
Ruch aparatu przypomina peł 
zanie gąsienicy po pniu drze­
wa.

Spawacz pracujący przy po 
mocy aparatu magnetyczno- 
kroczacego może łatwo prze­
nieść go z miejsca na miejsce 
i szybko ustawić na konstruk 
cii. naciskając guzik włącza­
jący elektromagnesy. Do a- 
paratu tego można przymoco­
wać nie tylko elektryczną gło 
wice spawalnicza, ale rów­
nież palnik gazowy, co po­
zwala na ciecie metalu w pła­
szczyźnie pionowej. Ma to 
szczególnie duże znaczenie 
przy łączeniu sekcji kadłu­
bów okrętowych podczas ich 
montażu i spawania na po­
chylni.

\J\I IADOMOSĆ, Jaką podał 
’ ” zachodnio-niemiecki „Die 

Welt" nie powinna budzić żad­
nych zastrzeżeń. Cóż w tym dziw 
nego, że Urszula Happe ustaliła 
rekord Niemiec przepływając na 
zawodach w Dortmundzie 100 m 
stylem motylkowym w czasie 
1:18,1 min? Faktem Jednak zna­
nym każdemu sportowcowi jest, 
że rekord śwata w tej dyscypli­
nie należy do — również Niemki 
- Jutty Langenau, która przepły 
nęła ten sam dystans w czasie 
1:16,6 min., a więc o 1,5 sek. lep 
szym ęd Happe, Może więc usta

To jest Anglia
The 600-year-old St. Nicholas Church, Col­

chester, closed by the Church authorities, was sold 
for £88,000 by auction yesterday to solicitors acting 
for a client whose name was not revealed. A con­
dition is that the site may not be used for a fish 
and chip shop»—Daily Telegraph. (David C. 
Young.)
\Ał CZORAJ na licytacji został 

»t ’ “ sprzedany zamknięty przez 
władze kościelne 600 lat liczący 
kościół św. M kołaja w Colche- 
ster. Za 88.000 funtów nabył go 
rzeczn k kupca, którego nazwisko 
nie zostało ujawnione. Postawio­
no przy licytacji warunek, że ko­
ściół ne może być użyty na za-

\A/ MA.INZ — jak donosi za- 
’’ chodnio-niemecki „Der 
Tag" - miał się odbyć wiec, zor 
ganizowany przez Komunistyczną 
Partię Niem ec. Z chwilą jednak, 
gdy przedstawiciel partii rozpo­
czął przemówienie, z pobliskej 
katedry i położonych niedaleko 
kościołów rozpoczęło się niemal 
wielkanocne bicie w dzwony.

■ ak to w aaenauerowskiej, 
chrześcijańskiej-demckracji wyglą 
da wolność zebrań tych, co nie 
mogą się wylegitymować żadną 
przyna'eżnością do SS czy Pan- 
zer-Divisionen Hitlera. Wątpliwe 
jednak, czy biciem w dzwony uda 
sę zagłuszyć to, czego panowie 
z Bcnn nie chcieliby usłyszeć. 
Brzmią one raczej jak dzwony na 
trwogę...

*) Trzymać pysk i dalej służyć (niem.).

techniki 
radzieckiej


